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„A ludowców iam nic było!” 


Nie od dziś wiadomo, że nasze poli- 
tyczne życie zostało na dziwne manow- 
ce sprowadzone. Reguły  gdzieindziej 


Dnia 29. 3. 1938 
Sygn. IV Pr. 140 - 38 
Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Krako- 
wie na posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiej- 
szym po wysłuchanin wniosku Prokuratora Sg- 
du Okręgowego w Krakowie wydał następujące 
poslanowienie 


1) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 498 autor 
proc. karn. zarządzoną i wykonaną przez Sla- 
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 22 marca 
1958 r. konliskatę czasopisma „Piast“ nr. 13 
z daly 27. 8. 1988 r z powodu treści: 

1) arivkułn zamieszczonego na stronie 1 Í 
2 p. t „duż 7 miesięcy w więzieniu prezes 
Gruszka”, w ustępie od słów “za te słowa” do 
słów „mógł pożarem wybuchnąć“ albowiem 
treść lvch ustępów zawiera znamiona wyst. z 
art. 154 i 170 k. k. 

2) arlykułn zamieszczonego na stronie 2 p. t. 
„Natychmiastowa reakcja chłopów" w ustępie 
od słów „najbardziej znamiennym jest“ do słów 
„domagającą sie powrotu Witosa do kraju", 
albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
wyst, z art. 154 k. k. 

A) artykułu zamieszczonego na stronie R p. t. 
„Powiat gorlicki — po Kongresie* w ustępie 
od słów „że robołniey" do słów „ostatecznego 
zwycięstwa”, albowiem treść tych ustępów Za- 
wira znamiona wyst. z art. J54 k. k. ź 

4) artykułu zamieszczonego na stronie 4 p. 
to „Zustraszające stosunki w  Małópolsee 
Wschodniej” od słów „Czynniki, które wzię- 
ły do słów „tego zagadnienia”, albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona wyst. z art. 154 
1170 k. k. 

5) artykułu zamieszczonego na stronie 6 
p. t „Najaktuniniejsza kwestla wewnętrzia — 
to zagadnienia chłopskie" od słów „Z tych 
tendencji" do słów „średnich i wyższych”, za- 
wierającego znamiona przesiępstwa z art. 170 
k. k. 

6) artykułu zamieszczonego nn stronie 6 p. 
t. „Czy minister Grabowski ustąpi?“ w ustępie 
od słów „który w posunięciach" do słów „nie- 
zawisłości sędziowskiej" od słów „które w spo- 
sób“ do słów „wyrządzoną sądowniciwu” od 
słowa” „Szczytowym* do słowa „oskarżenie“ 
od słów „Szezogół ten nie mógł“ do słów „p. 
min. Grabowskiego“ zawierającego znamiona 
przestępstwa z art. 170 k, k. 

Ą arlykułn zamieszczonego na stronie 10 
p. t „Adwokat Dr. Stanislaw Fubisz na wino- 
ści” w ustępia od słów „Jeżeli robotnikowi" do 
słów „ma bvć innc?", zawierającego znamiona 
przestępstwa z art 170 k. k. 

8) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
p. t „Entuzjustyczne powitanie ks. plk. Pan 
sia przez chłopów z okolie „endceklego* „Ody 


rzywolu* w ustępie od słów „Gdy jeden „ad | 
Ą MI ABEL 


słów „Minuta ciszy” zawierającego znami 
przestępstwa z art. 154 k. k. s 

9 artykulu zamieszezonego na 'ajron 
p. t. „Kronika Śląska* w ustępie od słówy „Pom 


nik ten“ do słów „do Sejmu“, a. 


znamiona przestępsiwa z art 1: „ky 

I) Zakazuje się dalszego roagzetaania skon- 
fiskowaunej treści powyższych af ów, A za- 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for- 
mie w najbliższym numerze czasopisma „liast“ 
iw Dzienniku Urędowym. 

HM) Cały nakład skonfiskowanego 
ma być zniszczony. 

IV) Natomiast uehyła się zarządzoną i wy- 
konaną przez Starostwo Grodzkie w krakowie 
dnia 22 marca 1938 r. konfiskatę czasopisma 
„Piast” nr. J3 z daty 27 III, 1938 r. z powodu 
treści artykułu zamieszczonego na stronie 2 p. 
t „Natychmiastowa reakcja chłopów w ustępie 
od słów „natychmiast spotkało się“ do słów 
„mnsiano poniechać”" oraz z powodu treści 
artykułu zamieszczonego na stronie 3 p. t 
Jakich ehca chłopi sojuszników, w całości — 
albowiem treść tych ustępów powyższych Ar- 
tykułów nie zawiera znamion żadnego prze- 
stępstwa, 


druku 


Prezes Gru 


całkiem proste i naturalne, u nas dla |Śmiesznych i szkodliwych, udziela się 
wielu stały się wyjątkiem, jeśli nie |ludziom, prasie i stronnictwom. Uzur- 
przestały zupełnie obowiązywać. Fra- | powanie sobie monopolu na patryotyzm, 


państwowość, religijność, zaczyna gra 
niczyć z jakimś obłędem. Pawie i pąpu 
gi mnożą się w sposób zastrasza jąc 
atmosfera staje duszną i nieznoś 


zes panuje i rządzi, krzyk bezmyślny 
ma zastąpić nie tylko obowiązek i rze- 
telną pracę, ale także rozum. Pochleb- 
stwo, brak umiaru, donosicielstwo, sta- 
ją się coraz szerzej panującą plagą. Mał- 
powanie obcych wzorów choćby nawet 


aroi A S è T R ~ 
Z angielskich manewrów lotniczo-morskich. C iężkie Wągówce ścigają nieprzyjacielskie tor- 
pedowce, : 


7! na wolności 


Czołowi działacze ludowi | o prez. Gruszki depesze powitalne 


Decyzją Sądu  Okręgowega lach. z których nadesłano już szereg 
zwolniony z więzienia yć b pozdrowień. Do Radymna, gdzie stale 
set Brunon Gruszka, znamy‘ mieszka p. Gruszka, przybyło szereg 


delegacyj. Prezes Gruszka, został ostat- 
nio wybrany prezesem Rady Naczelnej 
i ezłonkiem N. K. W. Stron. Lud. 

Na wiadomość o zwolnieniu prezcsa 
Rady Nacz. Str. Lud., B. Gruszki, z wię- 
zienia, wysłali depesze z Warszawy: pre- 
zes N. K. W. — Rataj, wiceprezes Miko- 
łajczyk, sekretarz generalny, Grudziń- 


naczelnej. 
Prezes Gruszka, Z jak wiadomo, 
aresztowany, w związ ze strajkiem 


rolnym i prz ł przez 7 miesięcy w 


Opusz 
myślu, cs. pobycie, prezesa Gru- | ski, redakcja „Zielonego Sztandaru“, 
szkę p “it bram więziennych licz- | Akademicka Młodzież Ludowa, oraz 


szereg członków Warszawskiego Koła 


acja przemyskiej P. P. Są wrę- 
Str. Lud., Zarząd Okręgowy Str. Lud. 


czająę mm bukiet kwiatów. Wiadomość 


eniu p. Gruszki rozniosła się |redakeja „Piasta“ z Krakowa i szerey 
szybko po okolicznych  powia- | działaczy z Małopolski. 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
PIASTA” 


ukaże się już w dniu 12 kwietnia br. o nakładzie 50.000 egzemplarzy. 


W. numerze tym ukaże się artykuł 
prezesa Strommiciwa LUdOweEego 
dalej artykuły najwybitniejszych członków Stronnictwa: między innymi 
marsz. M. Rataja, prez. St. Mikołajczyka, prof. Kota, ks. pulk. Panasia. 


Wszystkich P. T. Komisantów prosimy o wczesne nadesłanie nam 
zapotrzebowania na pow. numer. 


P. T. Firmy i Biura ogłoszeń zawiadamiamy, że ogłoszenia do tego 
numeru z uwagi na specjalny dział ogłoszeń przyjmujemy najdalej do 
dnia 9-go kwietnia br. 


Nikt z Bolaków nie może lekceważyć 
į i, ani rządowi polskiemu odmó- 

szności. Raczej może mieć pre- 
je, że jej dotąd nie załatwił Rząd 
gbił co chciał i co powinien, ażeby 
stosunki pomiędzy dwoma państwami 
ido porządku doprowadzić. Siłę posiadał 
dostateczną, demonstracje miały go 
przekonać, że ma w tej sprawie społe- 
czeństwo polskie za sobą. Dojrzałemu 
społeczeństwu powinna przy tym towa- 
rzyszyć spokój i rozwaga. 


Tak się dzieje w takich momentach 
wszędzie, tak powinno być i u nas. Po- 
winno, ale niestety nie jest. Jest nato- 
miast co innego. Prasa dywersyjna, en- 
decko-sanaeyjna wesząc widocznie spe- 
ejalnie, dojrzała i światu obwieściła, że 
w litewskich manifestacjach brakło lu- 
dowców, natomiast narzucały się wszę« 
dzie endeckie mieczyki. Gorliwość isto- 
tnie niepojęta i cele „szlachetne“, 


Gdzieś się podzieli ci ludowcy? O- 
czywiście nie było ich na ulicy —war- 
szawskiej. Nie łazili po chodnikach i nie 
robili popłochu. Nie narzucali się i nie 
pokazywali nikomu. Nie udawali tanich 
bohaterów i nie brali po gębie od „nas 
rodowej policji“. Byli natomiast tam, 
gdzie im nakazywał rzeczywisty obo- 
wiązek. Zamiast papierowych mierzy- 
ków, mieli szable prawdziwe. Zamiast 
spacerów po Warszawie, stali nad gra- 
nicą w rysztunku bojowym. Zamiast 
wycierać bruki, uprawiali swoje grzędy, 
by dać armii czego potrzebuje, wyży: 
wić przyszłych żołnierzy, a nie poskąs 
pić także „szlachetnym donosicielom*. 
I oni muszą jeść! l 


Ci chłopi ludowcy, a nie kto inny, 
mają zapełnić kadry obrońców w razie 
potrzeby. Oni mają dać konie, wozy, 
mięso, robotnika. Oni staną murem, al- 
ho nikt nie stanie. Oni tam będą, gdzie 
się Ojczyźnie służy nie pyskowaniem, 
nie wycieraniem kawiarni i bruków, 
nie pisaniem krzykliwych artykułów, 
poniżających ezy  donosieielskich, ale 
sobą i swoim mieniem. 


Panicze chodzący od brzegu do brze- 
gu, zmieniający przekonania i panów 
stosownie do konjunktury i potrzeby, 
tani patrioci zasługujący na wzruszenie 
ramion, jeśli nie pogardę, powinni być 
nieco spokojniejsi i tak rad, jak i naga- 
ny przestać udzielać. Ludowcy znają 
swoje obowiązki i wiedzą jakie są in- 
tencje tych, co się dopatrzyli ich niee 
obecności, przy dobijaniu się o tioxę Í 
laury. Z papugami endeckimi konku- 
rować nie będą. Zachowanie się, zapa- 
mięta ją! S. 


SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 
leczy choroby dróg żółclowych 
(EMW EEŻE ERD D ccc) 


NOWA KOPALNIA RUDY. Po dłuższym 
zastoju, w Mircu koło Starachowic, zosłanie 
wkrótce uruchomiona kopalnia rudy żelaznej, 
w której znajdzia zatrudnienie okolo 200 ro- 
botników 


Najtaniej! 


Towary kolonialne 
Kawa — Herbata 


M. Jawornicki 


Kraków 
Rynek Główny 44. Dluga 82. Podgorze Rynek 33. 


Elita w Afryce 


Zyzmunt Nowakowski zamieszcza na 
łamach „IKC* korespondencję z Afryki. 
Poniżej podajemy jeden ustęp korespon- 
dencji z Trypolisu: 

„Oczywiście, gdy się człowiek już 
nasłucha I napatrzy, tedy wzmożony kry- 
tycyzm każe mu baczniej spojrzeć na 
ulicę w chwili przymusowego milczenia. 
Ja np. od kilku dni widzę już tylko tu- 
bylców, jak prężą się z niezwykłą gor- 
liwością. Co oni sobie w tej chwili my- 
Ślą, nie wiem, ale wiem, że przeważnie 
nie mają kałesonów. Bardzo  niehigie- 
niczne iypy. przybrane tylko w strzępy 
burnusa, spod którego wystają gołe, prze- 
raźliwie chude piszczałki nóg. U nich, 
jak się zdaje, długie kałesony, są oznaką 
przynależności do lepszych sfer. Nosi je 
tylko elita, coś w rodzaju naszego Śp. 
BB. Pantofle zaś są udziałem klas rzą- 
dzących, więc jak gdyby trypolitańskiej 
grupy pułkowników. Odbiło mi się 
wspomnieniem stron olczystych. Kaleso- 
ny I buty mają tylko sfery rządzące. Zu- 
pełnie jak u nas... Mój Boże”, 


` 
Kto z Jarosławskiego 
pozostaje w więzieniu? 


Po zwolnieniu z więzienia przemy- 

skiego prezesa S. L. Gruszki, wicepreze- 
sa Kasprzaka, oraz hr. Drohojowskiego, 
pozostaje w Przemyślu jeszcze 8 ludow- 
ców, aresztowanych w ub. roku, w 
związku ze strajkiem chłopskim. Są ni- 
mi: prezes dr. W. Jedliński (obecnie cho- 
ry poważnie w szpitalu), 
Wyczaski z Ożańsk, Pelc, prezes z Ko- 
niaczowa, Krupa ze Szówska, Bąk, Ja- 
błoński i Pukas z Czelatyn. Ostatnio zo- 
stał zwolniony również Charysz, i” 


e. 


— 


Z pracy 
w Wadowiekiem 


Coraz więcej Kół Ludowych w powie- 
ele wadowickim wchodzi na drogę normal- 
mej pracy organizacyjnej. W dniu 20 mar- 
ca b. r. odbyło się licznie obesłane zebra- 
nie Koła Ludowego w Gierałtowicach, na 
którym sprawy polityczno-gospodarcze i 
organizacyjne referował p. Józef Szypuła 
z Nidku. Po referacie rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której zabierali głos pp. pre- 
zes Koła Zaczyński, Krzanak, Bliźniak, 
Piernik, Wolas i inni, a wszyscy podkreśla- 
li potrzebę zorganizowania chłopów w 
Stronnictwie Ludowym. 

Na zebraniu tym wybrano nowy Zarząd 
Koła, poczym p. Szypuła złożył jeszcze 
sprawozdanie z Kongresu krakowskiego. 
Zaznaczyć należy, że Koło ludowe w Gie- 
rałtowicach, mimo kilkuletniego zastoju 
pracy organizacyjnej w naszym powiecie, 
jest żywe i stoi pod sztandarami Stronnic- 
twa Ludowego. 

Jan Krzanak, a. 7% 


Od Wydawnictwa 


Skończył się pierroszy kroartal i czas 
już najwyższy odnorić prenumeratę 
na ll. krartał br. 

Wydawnictwo zwraca się do wszy- 
stkich Czytelników, by koniecznie je- 
szcze przed 10 kmietnia odnorili pre- 
numeratę na dalszy okres, kto bowiem 
tego nie uczyni, temu z przykrością 
będziemy musieli rostrzymać dalszą 
mysyłkę pisma. 

Róronież mydaronietmwo zroraca się 
do Czytelników z prośbą o zjedny- 
manie nam noroych abonentóro oraz 
roykupywanie przeslanych „Cegielek” 
prasowych. 

*Do dzisiejszego numeru załączamy 
dla mszystkich naszych Czytelnikór 
czeki PAO, którymi prosimy odnomić 
prenumeratę na dalszy okres. 

Kto prenumeratę ma już zapłaco- 
ną, niech czeku nie niszczy, lecz poda 
sąsiadomi z apelem do zaprenuniero- 
mania naszego pisma. 

Jydamnictmo. _ 


Przed obchodem Racławickim 


Władze Stronnictwa Ludowego po- 
stanowiły zorganizować w roku bieżą- 
cym t. zw. obchód Racławic. Główny ob- 
chód ma się odbyć w Racławicach. Po- 
za tym jednak projektowane jest zorga- 
nizowanie w tym samym dniu szeregu 
obchodów w innych miastach į miejsco- 
wościach. Obchody te mają się odbyć w 
dniu 24 kwietnia. 

W związku z *ym, warszawski zarząd 
wojewódzki Stronnictwa Ludowego po- 
stanowił zwrócić się do władz o pozwo- 
lenie na urządzenie uroczystości racła- 
wickich w dniu 24 kwietnia w Łowiczu, 
Płocku, oraz w jednei z miejscowości 
pow. warszawskiego, prawdopodobnie w 
Wilanowie. 

Warto zanotować uchwałę, jaką po- 
wziął zjazd powiatowy Stronnictwa Lu- 
dowego w Miechowie. Uchwała ta brzmi, 
jak następuje: 

„Wobec wytworzomei sytuacji mle- 
dzynarodowej, po zajęciu Austrii i kon- 
fikcie litewskim, walny zjazd delegatów 
S. L. wzywa wszystkich chłopów do ma- 
sowego udziału w uroczystościach racła= 
wickich, by zadokumentować całemu 
światu, że chłop polski nie pozwoli oder- 
wać od Polski ani piędzi ziemi, oraz, by 


wykazać gotowość do obrony granic i 
niepodległości naszego państwa. Chłop 
polski w walce o swe prawa i swą god- 
ność nigdy nie zapomina o Polsce“. 

Podobna uchwała zapadła na zjeździe 
powiatowym w Kielcach. 

$ $ Ņ 

Komunikujemy, że w dniu 24-go 
kwietnia br. odbędą się obchody: 

w RAC_AWICACH dla woje- 
wództwa krakowskiego i kieleckiego); 

w NOWOSIELCACH — dla woje- 
wództwa lwowskiego; 

w TARNOPOLU — dla wojewódz- 
twa tarnopolskiego; 

w ROHATYNII: — 
twa stanisławowskiego. 

ZARZĄD OKRĘGOWY S.L. 
w Krakowie. 
e + " 


Szlakiem Kościuszki 

Jaki był szlak Kościuszki pod Rae- 
ławice? 

Z Krakowa ruszył 1 kwietnia, mając 


tylko kilkaset żołnierza, przez rogatkę 
mogilską, traktem idącym na Igołomię 


dla wojewódz- 


Zwolnienie kapitana Schrama 


IW piątek przed południem zwolniono 
z aresztu śledczego w Przemyślu emery- 
towanego kapitana woisk polskich Jana 
Schrama, wybitnego działacza ludowego, 
który przebywał w więzieniu przemy- 
skim przeszło 7 miesięcy w związku z 
zeszłorocznym strajkiem chłopskim. 

Obecnie, po wypuszczeniu na wolność 


dr. Gruszki, hr. Droliojowskiego, Kasprza- 
ka i kpt. Schrama, pozostaje w więzie- 
niu jeszcze dr. Jedliński, prezes Stron- 
nictwa Ludowego na powiat krakowski. 

Według pogłosek, krążących w ko- 
łach sądowych, procesy tych działaczy 
ludowych odbędą się w maju. 


Sejm na wakacjach 


Sejm zakończył sesję budżetową i rozpoczy- 
na długie, bardzo długle wakacje. Właściwie 
nasz pariameni ma 8 miesięcy  wakacyj, bo 
wprawdzie zdarzają się sesje nadzwyczajne (np. 
w zeszłym roku t, zw. wawcelska), to jednak 
trwają one b. krótko, a z zimowej sesji budże- 
towej trzeba jeszcze odliczyć kilkanaście dni na 
ferie świąteczne. 4 miesiące pracy, 8 miesięcy 
urlopu. Dobrze to być posłem w piątym „odpar 
lyjnionym* Sejmie. Bo dawulej bywało Inaczej, 
Np. pierwszy Sejm (1919 — 1022) pracował z 
małymi przerwami i zimą i latem. 

Zdaniem „Czasu* sesja była pracowita, ale 
nie zdołano rozpatrzeć wszystkich wniosków. 

„Największe _ zaległości pozostały 

rzecz prosta, jeśli chodzi © projekty 
wniesione z inicjatywy poselskiej. Jednak 
również z pośród przedłożeń rządowych 
szereg ważnych bardzo projektów nie 
został zalatwiony. Między innymi par- 
lament nie zdążył przepracować tak wał- 
nych: przedłożeń, jak projekty ustaw sa- 
morządowych. Nie trzeba nikomu tłu- 
maczyć, o jak ważne, jak zasadnicze spra- 
wy tutaj chodzi. Wystarczy przypom- 
nieć fakt, że największe miasta Rzeczy- 
pospolitej ze stolicą na czele, pozbawione 
są samorządu i administrowane są przez 
komisarzy rządowych. Ten nieznośny i 
niczym nieusprawiedliwiony stan rzeczy, 
ciągnie się już bardzo długo. Rząd nie 
Śśpieszył się zbytnio z opracowaniem 
swych projektów, w Sejmie również nikt 
z inicjatywą w tej sprawie nie wystąpił. 
Wreszcie doczekaliśmy się wniesienia do 
laski marszałkowskiej znanych przedło- 
żeń. Spotkały się one z dość ostrą kry- 
tyką. Część opinii uznała je za nie dość 
narodowe, inna znów za nie dość demo- 
kratyczne." 

„Czas“ słusznie zaznacza, że te projekty SĄ 
zbyt ważne, by je można było „przebiczować*, 
ale nie powinny czekać aż do następnej sesji 
budżetowej. Co do wniosków poselskich, to 
„Czas“ zwraca uwagę na dwie sprawy: oddłuże 
nia rolnictwa i niepodzielność gospodarstw. 

„Goniec Warszawski* zarzuca posłom brak 
konsckwencji: 

„Ileż to słychać było podczas sesji 


narzekań! I to na wszystkich ministrów. 
Nawct premier, któremu tyle razy mó- 
wiono rozmaite dusery i oświadczano stę 
z sympatiami, był pod silnym obstrzalem 
poszczególnych posłów, którzy rządowi 
zarzucali niekonsekwencję, brak progra- 
mu, nieumiejętność rządzenia itd. itd. 
Czegóż nie mówiono pod adresem po- 
zczególnych ministrów? lin. Poniatow- 
ski był atakowany przy każdej sposob- 
ności. Min. Świętosławski nie miał mi- 
łych godzin, gdy słuchał ostrej krytyki 
poselskiej czy senatorskiej, A min. Gra- 
bowski? Wszak w innych parlamentach 
po takich atakach pod adresem ministra 
powinna nastąpić jakaś reakcja: więc al- 
bo dymisja ministra albo, gdy on nie dy- 
misjonuje, w takim razie wniosek, wy- 
rażnjący mu votum nieufności! Ani jed- 
no ani drugie nie nastąpiło. 


Tu dochodzimy do sedna rzeczy: Seim 
obecny nie okazał ani odwagi, ani zdol- 
ności wyciągnięcia konsekwencji i decy- 
zji. Trzyletnia walka przeciwko min. Po- 
niatowskiemu jest przez pewne grupy 
prowadzona z niestychaną konsekwencją, 
ale nikt nie zdobył się na skorzystanie 
z przysługującego mu uprawnienia i 
zgłoszenia wniosku, by mu Scjm wyraził 
brak zaufania. 

Taki sam brak konsekwencji widać 
w stosunku do zagadnienia ordynacji 
wyborczej. Nie było w tej debacie po- 
sła, któryby bronił obowiązującej ordy- 
nacji. Narzekali na nią wszyscy. Ale 
gdy tylko pojawila się konkretna możli- 
wość naprawienia niedomagania urucho- 
miono maszynerię i — wniosek gotowy, 
gdzieś się zagubił, nie wpłynął do laski 
marszułkowskiej. A przecież wnłosek 
pos. Ducha szedł tak daleko, że giwaran- 
tował Sejmowi czas trwania do końca ka- 
dencji tj. do r. 1940, Chodziło o moż- 
ność uczciwego. spokojnego przedyskuto- 
wania zagadnienia. I na to nie starczyło 
odwagi... 


Echa strajku 


Onegdai odbyła się w Sądzie Grodz- 
kim w Jordanowie rozprawa karna prze- 
ciw ludowcom z Łętowni: Józefowi Ko- 
łodziejczykowi, jako prezesowi Zarządu 
Koła, — Władysławowi Kołodziejczyko- 
wi, Franciszkowi Gościejowi, Walente- 
mu Jopkowi, Franciszkowi Matule, Sta- 
nistawowi Brutankowi (młodszemu), Sta- 
nisławowi Brutankowi (starszemu) i sy- 
nowi tegoż Władysławowi  Brutankowi, 
o występek z art. 251. k. k. w związku z 
zarzutem o zatrzymywanie furmanek z 
drzewem podczas sierpniowego strajku 


chłopskiego 


rolnego w Łętowni. 

Po przesłuchaniu świadków oskarże- 
nia Walentego Grubarka, Józefa kowal- 
czyka, Walentego Dańczaka i Franciszka 
Romaniaka, Sąd ogłosił wyrok, którym 
uniewinnił wszystkich oskarżonych z 0- 
skarżenia powyższego z wyiątkiem pre- 
zesa Józefa Kołodziejczyka, którego ska- 
zał na podstawie zeznań jedynego świad- 
ka Franciszka Romaniaka na karę aresztu 
przez jeden miesiąc z warunkowym za- 
R auai lej wykonania na  przeciag 
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i Koszyce. Pod Czyżynami skręcił w le 
wo na trakt do Skalmierza, gdzie stała 
wojsko rosyjskie. Tego dnia aoszcdł do 
wsi Luhorzycy, (0d Krakowa 16 kilos 
metrów), gdzie ziączyły się » nim ustę= 
pujace z pod Skalmierza wojska bryga- 
dierów Madalińskiego i Manżeta. Zes 
brało się tu razem do 4.000 regularnego 
żołnierza. Naczelnik stanał w Luborzy- 
cy obozem i pozustawał w nim przez 
2 kwietnia. 


Dnia 3 kwietnia rano ruszył dalej 
ku Skalmierzowi, dochodząc do wsi 
Koniuszy (od Luborzycy 12 kilometrów) 
i tu stanął na pozycji. Tegoż dnia przy= 
było doń 2000 ehłopów (rekruta i mili. 
eji) uzbrojonych w kosy i piki, pod do- 
wództwem braci Śląskich. 


W nocy na 4 kwietnia Kościuszko 
nagie ruszył całym wojskiem na Rzedo- 
wice, FImbramowiee, Gruszów. Tutaj (14 
km. od Koniuszy) jazda polska starła 
się z kozakami, którzy eofnęli się ku 
Gorze Kościejowskiej. Na prawo poka- 
zała się inna kolumna rosyjska, ciągną« 
ca ku Proszowicom, przez co groziło 
odcięcie od Krakowa. Wtedy Kościusz» 
ko zaczął przesuwać się z wojskiem w 
lewo na Lelowice ku Dziemierzycom (9 
km. od Gruszowa) i tu przed wsią na 
wzgórzu naprzeciw Góry Kościejow= 
skiej sprawił wojsko do bitwy, w po- 
przek drogi z Krakowa przez Słomniki 
do Działoszyce. 


Naprzeciwko, na wyższej o wiele 
Górze Kościejowskiej, uszykowali się 
Rosjanie generała Tormasowa. Druga 
ich część pod generałem  Denisowem 
poszła tymczasem na Proszowice i zbyt 
późno zawróciwszy na pomoc Torma: 
sowowi, spóźniła się do bitwy. 


Wsi Raeławiee i Janowiezki, w dole 
między Górą Kościejowską a wzgórza 
mi dziemierzyekiemi, były w ręku Mo- 
skali. Chłopi stali masą w odwodzie, w. 
dole koło wsi Dziemierzyee. Stąd Ko: 
ściuszko ruszył ich kolumnami do ude- 
rzenia na atakującego go Tormasowa 1 
jego armaty. 


Po zwycięstwie polskiem Rosjanie 
uciekali na Górę Kościejowską i dalej 
do Kazimierzy. Polacy ścigali tylko po 
wieś Raeławiee, poczem w obawie przed 
natarciem Denisowa na wojsko pomię- 
szane bitwą, Kościuszko odprowadził 
je nocą na 5 kwietnia do Słomnik. 

Taki był racławicki szłak Kościuszki, 


Ostatni numer „Zwrotu” 


Ostatni (czternasty) numer „Zwrotu“ 
przynosi m. in. artyku prof. E. Romera: 
„Z biosocjologii Rzeczypospolitej Pol- 
skiej”. Poza tym w numerze: „Oświad- 
czenia i polityka“ — W, Nienaski, „Cze- 
chosłowacja* — A. Ordęga, „Postulaty 
nauczycieli szkół średnich“ — Cyr, „Ra- 
sizm przeciw słowiańszczyźnie* — J. O. 
„Co piszą Polacy w Stanach, oraz na 
widowni międzynarodowej?" „Przypon- 
nienia”, „Proces „Nowej Prawdy“, 
„Przegląd prasy polskiej į zagranicznej“ 
„Skorowidz tygodniowy i Kronika“. 


Rozprawę prowadził sędzia p. Eug. 
Sawrycz. Wszystkich oskarżonych bronił 
dr. Michał Hołda, adwokat, w Jordano- 
wie, który iinieniem skazanego Józefa 
Kołodziejczyka zapowiedział apelację. 


Przed tymże Sądem zasiadł na ławie 
oskarżonych jeszcze dnia 21 październi* 
ka 1937 r. młody, bo zaledwie 18-letni syn 
ludowca z Naprawy Władysław Lubasz= 
ka i został skazany za występek z art. 
251 i 263 $ 4. k. k. popełniony w dniu 23 
sierpnia 1937 r. na osobie Marii Fabia 
przez wyrwanie jej koszyka z nabiałem I 
wyrzucenie nabiału na ziemię oraz przez 
częściowe zniszczenie nabiału czyń przez 
zrauszanie jej przemocą do tego, by nie 
sprzedawała tego w czasie strajku na- 
biału, — a to na karę bezwzględnego 
aresztu przez jeden miesiąc. i 


Obrońca dr. Michał Horda, adwoky 
w Jordanowie, zapowiedział i wywiód 
apelację, w wyniku której Sąd Okręgowy 
w Krakowie zawiesił Władysławowi Lu“ 
baszce wykonanie kary aresztu na okres 
łat dwóch, zwalniając go od ponoszenia 
kosztów postępowania karneza à uisz* 
szenia opłaty sądowęt 


Buńczuczny Ozon 


Szczegóły obrad koła parlam. O. Z. N. 


Dnia 1-go kwietnia w. Warszawie ob- 
radowało Koło Parlamentarne O. Z. N. na 
którym płk. Wenda wygłosił dłuższy refe- 
rat o paacach organizacyjnych Ozonu 
stwierdzając m. inn., że połowa Rady Na- 
czelnej Ozonu zostanie wybrana przez Ra- 
dy Okręgowe, a połowa będzie nomino- 
waną. 


Po jego przemówieniu rozwinęła się dość 
długa dyskusja, która sprowadziła się do 
trzech zagadnień: stosunku do Stronnictwa 
Ludowego, do miodzieży i do kwestii ży- 
dowskiej. Przemawiali kolejno różni po- 
słowie, którzy wskazali na wzrost ruchu lu- 
dowego w Polsce, na konieczność ustale- 
nia stosunku wobec tego ruchu, na zapo- 
wiedziane uroczystości racławickie i na po- 
stulaty, wysunięte przez ostatni kongres lu- 
dowców. 


Szef O. Z. N. generał Skwarczyński za- 
brał głos, który m. inn. oświadczył co na- 
stępuje: Stosunek do Stronnictwa Ludo- 
wego jest u nas wyraźny. O powrocie Wi- 
tosa nie ma mowy. Powinniśmy dażyć do 
współpracy z masami chłopskim,i łudowy- 
mi, do pozyskania mas ludowych. Rada Na- 
czelna będzie nosić również charakter de- 
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Przewidywania 


Omawiając sytuację polityczną i 0- 
statnie przemówienie, wygłoszone przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19 marca — czołowy publicysta „Nowe- 
go Dziennika“, Bernard Singer pisze: 
(„Nowy Dziennik“, dnia 29 marca br.). 


„Nie mniej wyraźnie zaznaczony 
został stosunek do stronnictw poli- 
tycznych w Polsce, do ostatnich u- 
chwał Stronnictwa Ludowego, mimo, 
Iż partia ta nie została nazwana po 
imienin. Ocena była negatywna i po- 
siada przeto szczególne znaczenie wo- 
bec powziętych uchwał przez kongres, 
tym bardziej, że realizacja niektórych 
postulatów ma nastąpić w kwietniu. 
Wynika z tego, że czynniki miarodał- 
me zastosują te Środki, jakie były uży- 
wane w sierpniu roku zeszłego”. 

—0— 


z wojew. Stanisławowskiego 


Dnia 10 kwietnia br. odbedzie się w 
Bukaczowcaeh, w domu Kółka Rolni- 
czego, o godz. 13-tej, konferencja S. L. 
celem omówienia obchodu Racławickie- 
go, który urządzamy w dniu 24 kwiet- 
nia br. Na konferencję powinni przy- 
być delegaci Zarządów pow. ze wszyste 
kich powiatów województwa. Wstęp za 
łegilymacjami. 

a $ $ 


Po konferencji odbędzie sie statuto- 
wy Zjazd powiatowy S. L. — Wstęp za 
legitymacjami. 

Antoni Suwaj, 
prezes, 
o a 


PROCES O ROZSZERZANIE PLOTEK 


Jak się dowiadujemy w niedługim cza- 
sie odbędzie się w Warszawie ciekawy pro- 
ces, powstały na tle wypadków z 18 i 19 
marca D. r. Urzędnik prywatny p. Alojzy 
K. przybył w dniu 18 marca b. r. z Wilna 
do Warszawy i w gronie swoich znajo- 
mych opowiadał różne fantastyczne wieści 
na temat ostatnich zdarzeń. Między inny- 
mi p. K. twierdził, że jedna z wielkich in- 
stytucji finansowych ma ograniczyć wypła- 
ty wkładów. Wiadomość o tej rozmowie 
dotarła do tej instytucji finansowej, która 
pociągnęła p. K. do odpowiedzialności są- 
dowej za rozszerzanie fałszywych i szko- 
dliwych plotek o rzekomym ograniczeniu 
wypłat. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ W WALCE 0 TANI 
WĘGIEL DLA ROLNICTWA 


Onegdaj odbyła się w Konwencji Wę- 
glowcej w Katowicach konferencja z przed- 
stawicielami organizacji rolniczo-spółdzic!- 
czych w sprawie uzyskania dla Spółdziel- 
ni najwyższych rabatów przy dostawach 
węgla bezpośrednio z poszczególnych kon- 
cernów i kopalń. 

W wyniku całodziennych obrad u- 
wzgiędniono część postulatów rolnictwa, 
co umożliwi Spółdzielniom roiniczo-handlo- 
wym dostarczanie taniego węgla rolnictwu. 

Na terenie Małopolski węgiel rolnictwu 
dostarczać będzie Syndykat Spółdzielni Rol- 
niczych w Krakowie za pośrednictwem 
Spółdzieiń roiniczo-handlowych i innych 
organizacji rolniczych, 


mokratyczny i ludowy, czego najlepszym 
dowodem będzie powołanie Stolarskie- 
go, sen. Roga, sen. Malinowskiego z daw- 
nego „Wyzwolenia“ i sen. Malinowskiego 
należącego dawniej do P. P. S. W stosun- 
ku do młodzieży oczywiście nie przelicytu- 
jemy prawicy, ale powinniśmy krok za kro- 


Drogą, wozami kolejoną, 


Sriumfu fumu 


idziemy sobie śpiewający, 
idziemy ramię w ramię. — 


kiem dążyć w naszej dzlałałności do pozy- 
skania pewnych grup młodzieżowych. Sto- 
sunek do mniejszości narodowych słowiań- 
skich musi się opierać na lojalnej wspó- 
pracy. 

Dalsze szczegóły przemówienia genera- 
ła Skwarczyńskiego zostały określone jako 
poufne. 


Sady się kwieciem kū nam kłonią 


i zielenieją nam na oczach wierzby, 


rozwite wezesnym słońcem. 


Wiatr od potoków, 


srebrnym owił nas puchem 


e 


i zapachem świeżym 


jak wiosna, jak to nasze kwietne miłowanie. 


Zielone wino ziemi z darni tchnie i ról 

i błękit chłonie z niebios, wybiegłych wysoka. 
i opar lepki wspiera się na drzewach 

i rozbudzony gra w pasiekach ul. 


To serce w nas krwią wzbicra, to dusza w nas śpiewa 
i radość wszystko sobą ludni: 
poranka palmowego triumfem, 


Za nami rzesze godne, 
dalekie, bez końea — 


na piersiach ich krąg światły: ziemi znak — i słońca, 
porozkwitane na skroniach urodnie. 


Na jakie idą z nami dzieła? 


i nowy trud ezłowieczy? 


i jakie budzić pragną z martwych rzeczy?... 
i chlebów jakich łakną?... 


Palmowa Niedziela nicba skłon rozpięła — 
szumią rozweselone wiosennym tchem wody 

i mgły zieleni drzew i runi pachną 

winnem tchnieniem zwycięskiej ziemi nowej urody. 


FRANCISZEK SURÓWKA BRZEGOWSKI. 


*) Fragment poematu o odmiennym tytule. 


Porozumienie włosko-bryfyjskie 


jest kwestią naibliźszych dni 


Wedlug „Daily Express“ porozumienie 
włosko-brytyjskie, którego zawarcie w 
Rzymie pod postacią wymiany not spodzie- 
wane jest w ciągu 10 dni, dotyczyć będzie 
następujących 8-u punktów: 

1) Morze Śródziemne: W. Brytania i 
włochy wzajemnie uznają swoje inte- 
resy na tym morzu, przy czym interesy 
włoskie określone być mają jako „żywot- 
ne“, zaś interesy brytyjskie jako „koniecz= 
ne“, Raz na rok w styczniu każdego roku 
obie strony wymienią wiadomości o pla- 
nach obronnych, zachowując swobodę for- 
tyfikowania swych obszarów. 

2) Palestyna: Interesy włoskie będą za- 
bezpieczone na wypadek jakiejkolwiek 
zmiany systemu rządzenia. 

3) Kanał Sueski: Obecne prawo wolnej 
żeglugi przez kanał zarówno w czasie po- 
koju jak i wojny zostaje potwierdzone. 

4) Morze Czerwone: Włochy uznają 
południową Arabię jako brytyjską strefę 
wpływów i zobowiązują nie mieszać 
się do spraw obszarów, położonych na 
wschodnim wybrzeżu tego morza. 

5) jezioro Tsana: Włochy przyrzekają 
nie interweniować i nie przeszkadzać, o ile 
chodzi o bieg wód, płynących z tego jezio- 
ra, a żywotnych dla irygacji pól bawcł- 
nianych Sudanu. 

6) Abisynia: Komisja włosko-brytyjska 
wytknie dokładnie granice pomiędzy Abi- 
synia a przylegajacymi posiadłościami bry- 
tyjskimi, co umożliwi nawiązanie porozu- 
mienia w sprawie stosunków handlowych 
między tymi obszarami. 

7) Propaganda: Włochy powstrzymają 
się od propagandy antybrytyjskiej na ob- 
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szarach brytyjskich i na terytoriach, znaj- 
dujących się pod brytyjską kontrolą. 

8) Hiszpania: Włochy powtórzą swe 
zobowiązania co do integralności teryto- 
rialnej Hiszpanii i przyrzekną wycofać 
wszystkie swe wojska. 

Zawarcie powyższego porozumienia bę- 
dzie miało jako dalszy skutek, że W. Bry- 
tania podejmie przez Ligę Narodów sto- 
sowną akcję dla uznania podboju AN:synii 
przez Włochy. Wtedy Włochy zredukują 
swe wojska w Libii. W toku rokowań W. 
Brytania podkreśliła, a Włochy uznały ści- 
słe węzły, łączące W. Brytanię i Francję. 


SP. 


TAK WYGLĄDA 


PRAWDZIWA 
BIBUŁKA so PAPIEROSÓW | 


POBUDKA 


W OPASKACH | 


W Abisynii ciągle niepokoje 

„L'Oeuvre* donosi, że wedle ostatnich 
wiadomości,  napłvwaiących z Addis 
Abbeby, sytuacia Włochów w  Abisynii 
znów się pogorszyła. [Ítalia utrzymuje 
w okręgu Godżamskim 60 batalionów 
wojska, w centrum Abisynii 55 batalio- 
nów wojska. które prowadzą akcię po 
całych dniach i nocach, gdyż poszczegól- 
ne dzielnice kraju trzeba ciągle zdobywać 
na nowo. Walki pochłongły mnóstwo o- 
fiar zarówno w korpusie oficerskim, jak 
iw szeregach żołnierzy. 

Krajowcy staczają z Włochami drobne 
utarczki, w których osiągają przewagę. 
Abisyńczycy nie stawiają oporu więk- 
szym oddziałom, tylko kancentrnią się na 
tyłach armii i zabiiają oficerów i żołnie- 
rzy oddziałów, trzymanych w rezerwie. 
Nie ulega wątpliwości, że Abisyńczykom 
udzielają pomocy Sudańczycy. 

Włosi nie troszczą się obecnie zbytnio 
o stłumienie rewolty, gdyż są przekona- 
ni, że w końcu maja Londyn wraz z Pa- 
ryżem uznają olicialnie podbój Abisynii 
przez Włochy i że potem walki we- 
wnętrzne w Abisynii ustaną automatycz= 


0 dobre stosunki z Francją 

„Dziennik Ludowy* krytykuje reportaż z 
Paryża pióra p. Korab . Kucharskiego, kore- 
sponilenta „Gazety Polskiej”, nadany przez ra- 
dlo warszawskie. 

„Reporłaż stał poniżej poziomu kore- 
spondencji p. K. K., drukowanych w „Ga- 
zecie Polskiej! i w ogóle poniżej granic 
przyzwoitości, obowiązującej chyba wo- 
bec zaprzyjaśnionego państwa. P. Ku- 
charski powtórzył najbardziej  plugawe 
plotki rcakcyjnej prasy francuskiej o rzą- 
dzie Bluma i w niesmacznij sposób ata- 
kowal francuskiego premiera. 

Korab Korabem, ale Polskie Radio 
mogloby dbać o zachowanie pewnych 
form obowiązujących w stosunku do sa- 
jnszniczego państwa. Rząd polski inter- 
weniował niedawno z powodu artykulów 
prywatnych dzienników paryskich. Tym- 
bardziej placówka tego typu, co Polskie 
Radio, nie powinna tolerować nieprzy- 
zwoitości.“ 


PRODUKCJA ROPY W NIEMCZECH. Wy- 
dobycie ropy w Niemczech w styczniu wyniosło 
38.6 tys. ton, a w lutym — 37.1 tys. ton. Produk- 
cja w Niemczech zbliża się zatem do poziomu 
produkcji w Polsce. 


4 pozeze nie dadog- s 


A jedna filiżanka kawy słodowej Kneippo 
jeszcze nie stworzy sił! 
dzienne używanie wyśmienitej I pożywnej 
kawy słodowej Kneippa wzmacnia nosze 
serce | nerwy. Nadto tanlo fest smaczne 


kawa Słodowa Kneippa 


a ówca — 


Jednokowoż co 


Str. 4. 


AANST 


Hierarchia potrzeb 


r Czytaiąc pisma, niekoniecznie specjal- 
ħe i fachowe, lecz norr1ialne gazety, Spo- 
tykamy się niemal codziennie z artykuła- 
mi, pisanymi przez wybitnych profeso- 
rów, ekonomistów, finansistów, polity- 
ków, prawników i inżynierów, w których 
różni pierwszorzędni uczeni zwracają u- 
wagę na różne niedomogania naszego go- 
spodarstwa narodowego i domagają się 
nowych poczynań, bądź zmian w poczy- 
maniach istniejących, traktując ich wpro- 
wadzenie jako naipilniejszą, a w najlep- 
szym razie jako jedną z najpilniejszych 
konieczności. 

Ogólne uprzemysłowienie krału, roz- 
budowa iloty, regulacia rzek, budowa 
dróg bitych, zgęszczenie sieci dróg że- 
łaznych i ich usprawnienie, elektryfikacja, 
motoryzacja i t. d., i t. d. wszystko to są 
potrzeby najpilniejsze i trudno im odmó- 
wić prawa do tego przymiotnika, Na do- 
brą sprawę należałoby ie traktować rów- 
norzędnie, nie dawać pierwszeństwa ied- 
nej przed drugą i wziąć się do wszystkie- 
go od razu, co jednak przy obecnym sta- 
nie rzeczy wydaje się niemożliwością, po- 
nieważ słyszymy zawsze, że jesteśmy 
biedni i środków na to nie posiadamy. 

Skoro tak jest, to za naipiłnieiszą po- 
trzebę, która musi być postawioną przed 
innymi, uznać należy wzmożenie majątku 
narodowego, inaczej mówiąc wzmożenie 
zasobów poszczególnych obywateli, albo- 
wiem suma ich zasobów, o ile jest loko- 
svaną w kraju, a nie wzorem niektórych 
„Polaków — zagranicą, tworzy właśnie 
ten narodowy majątek. Jesteśmy, nie- 
stety, zasugestiowani przekonaniem, że 
Polska jest biedną i że bez dopływu kapi- 
tatów z zewnątrz radyby sobie dać nie 
mogła. Jeden z ekonomistów, motywu- 
Jac konieczność a nawet pożytek inwe- 
stowania w Polsce zagranicznych kapita- 
łów, pisze dosłownie (x): Tragedią Polski 
jest, że jest to kraj biedny. Ma on wpraw-= 
dzie bogactwa naturalne liczne i różno- 
rodne, eksploatacia ich jednak znacznie 
mniej jest lukratywna, niż w innych kra- 
jach. Na pastwiskach Szwajcarii krowa 
daje dwa razy tyle mleka, co w Polsce, 
węgiel z Zagłębia Dąbrowskiego nie kok- 
suję się, szyby naftowe w Borysławiu są 
wyczerpane, rudy polskie są ubogie w 
żelazo.. Rolnictwo polskie również zaw- 
sze walczyło z trudnościami, spowodo- 
wanymi ubóstwem gleby | to zwłaszcza 
na terytorium rdzennie polskim, gdy nie- 
które prowincje kresowe posiadałą tere- 
ny urodzajne. Okoliczność ta jest wiel- 
kiej wagł, nie pozwoliła ona bowiem na 
gromadzenie bogactw ruchomych w rę- 
kach rdzennie polskich, co jest zasadni- 
czą przyczyną braku rdzennie polskiego 
kapitału”. 

Wygłaszanie, a tym bardziej publiko- 
wanie, tego rodzaju defetystycznych po- 
glądów uznać należy za nad wyraz szko- 
dliwe. Gdyby ie chcieć traktować jako 
pewnik, jako aksjomat, to pozostałoby 
nam tylko siedzieć z założonymi rękami 
i czekać, aż kapitał zagraniczny ogarnie 
wszystko w Polsce: eały przemysł, któ- 
ry, lak i handel zresztą, już I tak jest w 
lwiej części jego własnością, | całe rolnic- 
two. Największe wysiłki nie zdałyby się 
na nic, bo...: węgiel w Zagłęblu Dąbrow- 
skim nie koksuje się bo... szyby w Bory- 
sławiu są wyczerpane Í bo... nasze kro- 
wy daią dwa razy mniej mleka, niż 
szwajcarskie. 

Pomijając nieszczęśliwie dobrany ar- 
gument z koksem (vide „Polonia“ z dn. 
20. 2. br. wzmianka: „Ogromny wzrost 
produkcji koksu“), zastanówmy się nad 
tym ile krajów na Świecie nie tylko kok- 
sującego węgla, lecz w ogóle węgla nie 
posiada, I jak nieliczne są te, które po- 
siadają niewyczerpane zasoby ropy nafto- 
wej. Głeba nasza jest nieurodzajna? W 
porównaniu z czarnoziemem ukraińskim 
bez wątpienia, lecz w porównaniu z Bel- 
£ią, Norwegią, Szwecją, Niemcami, Japo- 
nią, Finlandią, Czechosłowacją? Chyba 
nie. A jednak w produkcji pszenicy stoil- 
my na |lS-ym miejscu wśród  24-ch 
państw, żyta na tó-ym wśród 19-u, jęcz= 
mienia na l4-ym wśród 19-u, owsa na 13 
wśród 18-u, ziemniaków na l2-ym wśród 
16-u, i buraków cukrowych na przed- 
ostatnim wśród 15-u, a plony nasze są 
przeciętnie dwukrotnie mniejsze, niż w 
państwach przodujących. Podane powy- 
żej cyfry wzięte są ze statystyki wydaj- 
ności I ha gruntów ornych, a nie z prze- 
ciętnej wydajności obszaru państwa. — 
Rosia, ze swoim ukraińskim czarnozle- 


(x) Jan Adam Jezlorański „Ubezple- 
czenia od ognia w Polsca" r= Warszawa 


1934 | 


mem jeszcze za nami się znajduje. Nie 
sama gleba decyduje, lecz į sposób upra- 
wy i nawozy i maszyny rolnicze. Przy 
racjonalnej gospodarce plony nasze da- 
dzą się dwukrotnie podnieść i, wobec pa- 
nuiącei w kraju nędzy, nie zajdzie oba- 
wa, byśmy je musieli topić, czy palić, 
wzorem brazyliiskiej kawy. A nasza ho- 
dowie? A nasze lasy? Czyż to nie są 
bogactwa, wzamian za które otrzymać 
możemy to wszystko, czego nam hraku- 
je, do wysokoprocentowych rud żelaznych 
włącznie i esiągnąć jeszcze nadwyżkę, 
zwiększającą nasze zasoby gotówkowe. 

Bogactwo w Polsce jest, bo gdyby nie 
było tego bogactwa i szans ciągnięcia z 
niego zysków, to kapitał zagraniczny nie 
kwapiłby się do nas. Bogactwo w Polsce 
jest i to nie byle jakie, trzeba tylko umieć 


gospodarować. Nie wolno dopuszczać do 
tego, aby przedsiębiorstwa państwowe, 


które, jakeśmy się dowiedzieli z ostatnich 
debat sejmowych, miały dać około 230 
milionów zysku, a dały ponad 80 milio- 
nów straty, to bogactwo marnowały i 
puszczały z dymem, nie wolno dopusz- 
czać do tego, by elektryfikacja Warszaw- 
skiego Węzła Kolejowego, nie będąca ani 
najpilniejszą, ani jedną z najpilniejszych, 


ani nawet pilną potrzebą, również po- 
chłaniała miliony, będąc np. niżej krytyki 
wykonaną. A ile milionów kosztuje bu- 
dowa różnych gmachów  reprezentacvi- 
nych i pomników? Dajmy te mitiony 
wsi, a ona zwróci je z grubym procentem. 
Jak wielką jest jej obecna nędza, o tym 
świadczy tablica 2, na str. 60 Małego 
Rocznika Statystycznego za rok 1936, 
stwierdzająca, że ilościowe spożycie wsi 
spadło od r. 1929 ze 100 na 49, podczas 
gdy mieiskie na 92. 


Chłopi stanowią 71 proc. ludności ca- 
tej Polski, dają taki sam, jeżeli nie wiek- 
szy procent rekruta, stanowią więc naj- 
większą Siłę obronną kraju. Zwiększenie 
ich zamożności jest zwiększeniem zamoż- 
ności Polski, podniesienie dochodowości 
gospodarstw rolnych pociągnie za sobą 
wzmożenie siły nabywczej chłopa, co 
znów odbije się dodatnio na wszystkich 
gałęziach naszego przemysłu: i na gór- 
nictwie i na hutnictwie i na włókiennic- 
twie, cukrownictwie i innych. Podnie- 
sienie dochodowości gospodarstw rol- 
nych jest tą hierarchicznie naipiiniejszą 
potrzebą. 


STEFAN MAŁYSZ. 


Otwarcie granicy polsko-liiewskiej 


isty ze wsi 


Władysław Włodyka, wieś Wysoka (Strzyżowska) 


Jak egzekutorzy ściągali 


zu nas podatki 


Z końcem ubiegłego roku zawitali do 
naszej wsi egzekutorzy urzędu skarbowe- 
go z Rzeszowa, w celu ściągnięcia zale- 
głych podatków gruntowych, drogowych i 
wyrównawczych. Odtąd w okresie trzech 
miesięcy dokonywano egzekucyj, 

Zacznę od siebie. Zaległycn podatków 
(sprzed roku 30) miałem płacić tylko 30 zl. 
— Kwota ta powiększyła się do 60 zł. — 
która wraz z kosztami egzekucyjnymi wy- 
niosła 100 proc. 

Tymczasem urzędnik skarbowy za- 
żądał ode mnie kwoty 700 zł. 

Z początku nie chciałem wierzyć temu, 
ale gdy po raz wtóry powtórzono nii tę sa- 
mą liczbę, straciłem głowę. Na nic zdały 
się moje tlumaczenia, że tu zaszia wielka 
pomyłka. Egzekutor nie dał się przekonać, 
a ponieważ nie byłem w stanie natychmiast 
uiścić żądanej kwoty, zabrano mi zaraz 
przy pomocy policji 2 krowy, które do 8 
wieczór stały niedojone od rana i niekar- 
mione w stodole u jednego gospodarza. 

Kiedy krowy rzucały się ma uwięzi — 
to egzekutor mówił: „Skacz, skacz, dam ci 
gazety czytać”. — 

Ja tłumaczę sobie ten dialog egzekutora 
z krową tym, że jestem prezesem tutejsze- 
go Koła S. L., więc egzekutor sądził, że i 
moje bydło jest także uzdolnione pod tym 
względem. 

Po wypadku wyżej opisanym udałem się 
do Urzędu Skarbowego do Rzeszowa z 
prośbą o rozłożenie mi tak wielkiej kwoty 
na raty. Przedsięwzięcie jednak mi się nie 
udało, gdyż nie zostałem nawet dopuszczo- 
ny przed oblicze p. naczelnika, a zastępca 
jego poprzestał tylko na tym, że doradził 
mi zrobić pisemną prośbę, która kosztowa- 
ła mię 9 zł. — a nie odniosła żadnego 
skutku. — Dopiero po powrocie z Rzeszo- 
wa, po długich ceremoniach, zdołałem u- 
dowodnić, że jestem zaległy z podatkami 
tylko kwotę 30 zł, a pan egzekutor powie- 


dział mi na koniec te zagadkowe słowa: 
„nie muszę panu tłumaczyć, z jakiej inicja- 
tywy miał pan egzekucję za kwotę 700 zł“. 
Tymczasem funkcjonariusze skarbowi kon- 
tynnowali dalej swe dzieło ściągania po- 
datków, — Zabierali za zaległości ostatnią 
krowę z obory, a zdarzyło się nawet, że 
zmusili pewną kobietę, która nic nie posia- 
da prócz swego domu, do sprzedania zbo- 
ża, które otrzymała jako jałmużnę od lu- 
dzi, 

Gdy to urzędowanie nie ustawało, wieś 
zaczęła myśleć o środkach zaradczych. 
Wybrała się delegacja kilku poważniej- 
szych chłopów do p. starosty z prośbą O 
wstrzymanie egzekucji do pewnego termi- 
nu. Pan starosta odmówił naszej prośbie, 
mówiąc, „że to jest niemożliwe z tego tytu- 
łu, ponieważ na Wysokiej jest dużo bol- 
szewików, a zaległości muszą być w ter- 
minie ściągnięte. — 

Postępując tak pan starosta nie zasta- 
nowił się, że to jest pobudką do takich 
mniej więcej refleksyj: „dawniej było ina- 
czej, obchodzono się z ludnością wiejską 
nieco oględniej, koszta egzekucyjne nie do- 
chodziły do takiej wysokości jak teraz i t. 
gd. = 

Doprawdy taki stan rzeczy, jaki teraz 
istnieje, może doprowadzić chłopa do o- 
stateczności. Bo zważmy to! Dzisiaj płaci- 
my podatek zasadniczy od tego 50 proc. 
drogowego, 24 proc. wyrównawczego, lo- 
katorski na mieszkanie dla nauczycielstwa 
600 zł. — na całą wieś, a do tego gdy do- 
łączymy w naszej wsi 400 proc. od zasad- 
niczego na budowę plebanii, za niewyrów- 
nanie którego ksiądz tutejszy nie zrobi po- 
grzebu itd., to wszystko to składa się na 
wielki ciężar, który gniecie chłopa niemiło- 
siernie. — 

Naprawdę trzeba się już raz nareszcie 
zastanowić poważnie, do czego to wszyst- 
ko doprowadzi, = - 


Życie małorolnego 
w okresie dobrej koniunktury 


(Korespondencja z Jasielskiego) 

Życie na wsi, to jedna udręka, nędza, 
brak jakichkolwiek zarobków. Odżywia= 
nie: śniadanie składa się z niemaszczo= 
nych ziemniaków. Jeżeli kto ma mleko, 
to cała omasta. Obiad — to kapusta Í 


ziemniaki. Wieczerza — to ziemniaki 1.« 
paciorek. 

W domu zimno, bo nie ma czym pa- 
lié. Drzewo drogie — a nawet nie ma 


gdzie kupić, bo Zydzi nie chcą na opał 
sprzedawać. 

Ubranie: łata na łacie. Jedne buty na 
trzy lub cztery osoby. Bielizny „edna 
para. Na niedzielę się zdejmuje i pierze, 
ażeby była czysta. — Przez ten czas, 
trzeba chodzić bez koszuli, — Dotyczy 
to tak starszych, jak i dzieci. Ksiądz 
krzyczy: — „Dla Boga, mało ludzi cho- 
dzi do kościoła”, — A w czymże pójdzie, 
jak jedna para butów na kilka osób. i 

Wygląd ludzi: skóra żółta, sierść, jak 


na zwierzu. oczy zapadle, nowi, jak u 
szczygła. Wieczne braki i braki. Brak 
żywności, brak paszy dla bydła, bydło 


tanieie. Uchowasz wieprzka na sprzedaż, 


a tu już kilkanaście dziur czeka, dy z 
tych pieniędzy popłacić zobowiązania. 
Od Cyganów, dziadów i różnych włó- 


częgów drzwi się nie zamykaią. Posta- 
wa ich nieustępliwa. Nie dasz nic, to ci 
zaraz zagrozi, że ci coś w nocy zrobi. 
A tu na dobitek tego wszystkiego — ani 
w samorządzie głosu, ani w Sejmie. Ca- 
ta nasza nadzieja, to w Stronnictwie Lu- 
dowym. Mimo nędzy, mimo braków, 
chłop, iak się dorwie do gazety, to czy- 
ta i czyta. A tu do niego przemawiają '8 
białe plamy ze skoniiskowanych naszych 
pism ludowych. A wtedy chłopi mówią 
tak: „Ej nie całą prawdę można dać do 
czytania ludziom“. 

Donoszę jeszcze, że nasze Koło ludo- 
we i sąsiednie zorganizowało uroczy- 
stość żałobną za poległych chłopów. Na 
nabożeństwo wybrała się cała wieś ze 
sztandarem S. L,  okrytym żałobą. 
Sztandarów było kilka z sąsiednich pa- 
rafi}. Nabożeństwo odprawił ksiądz ka- 
nonik w Nienaszowie. Wielki smutek 
ogarniał wszystkich uczestników. 

JÓZEF WIĘCEK 
Grabanina, powiat Jasło, 


Apel pierwszej soółdzielni 
drzewnej w Polsce 


Zarząd spółdzielni drzewnej, która nos 
si nazwę „Współdziałanie Chłopskie“ w 
żołyni, powiat Łańcut, zwraca się do Za- 
rządów pow. i Zarządów Kół ludowych w. 
powiatach: Łańcut, Rzeszów, Kolbuszowa, 
Nisko, Jarosław, Przeworsk i Biłgoraj, że 
w tych powiatach zakupuje działki do wy= 
rębu w lasach, zakupuje progi kołejowe, 
względnie materiał na ich wykonanie, po. 
średniczy w kupnie i sprzedaży, na żąda= 
nie dostarcza wagonowo: drzewo opalo- 
we, węgiel, deski, drzewo kantówkę itp. 

Zadaniem tej spółdzielni jest zaopatrya 
wanie ludności włościańskiej w opał, w ma. 
teriały budowlane, wyrugowanie wyzysku i 
niesumiennego pośrednictwa. 

Należy zaznaczyć, że tego rodzaju spóła 
dzieinia jest pierwszą w Polsce. W pierw= 
szym rzędzie spółdzielnia ta obsługuje 
członków tej spółdzielni po cenach ulgo- 
wych. Kto chce być członkiem tej spółdziel. 
ni, musi wpłacić 10 zł. udział, 50 gr. wpi- 
sowego. — Statuty są do nabycia w biurze 
spółdzielni za opłatą 20 gr za egzemplarz, 

Jeżeli w okolicy wymienionych powia= 
tów są działki da wyrębu do sprzedania, 
działki czy to na gruntach obszarów dwor- 
skich, gromadzkich czy parafiałnych, to 
prosin:y podać adres do spółdzielni drzew= 
nej, która zaraz wyśle dwóch delegatów, 
którzy oglądną drzewostan i gdy będzie 
możltwe kupno, zakupią drzewo i rozsprze- 
dadza miejscowej ludności czy też okolicz= 
nej, po cenach przystępnych. 

Również jeżeli w wymienionych wyżej 
powiatach są chętni, którzyby się chcieli 
zapisać na członków spółdzielni, niech za 
wiadomią o tym Zarząd spółdzielni, a 
wyślemy tam kogoś z naszego Zarządu ce- 
lem urządzenia zebrania informacyjnego. 
Na członka spółdzielni mogą być zapisani 
nie tylko poszczególne osoby, ale nawet 
całe Koła ludowe. 

Zarząd spółdzielni drzewnej apeluje do 
wszystkich Kół Stronnictwa Ludowego w 
wyżej wymienionych powiatach, aby w in- 
teresie dobra wsi i własnym poparli tak 
ważną placówką, jaką jest spółdzielnia 
drzewna. 

Spółdzielnia drzewna 
„Współdziałanie chłopskie” 


żołynia, pow. Łańcut, 


wyroku na Fleischerową 


Obrońcy Hindy Fleischerowej, której 
Sąd Apelacyjny w Krakowie podwyższył 
karę z 3 i pół lat do 5 lat więzienia, wno- 
szą kasację do Sądn Najwyższego. O ile 
chodzi o sprawę dr. Drobnera, to na razie 
Jego obrońcy ieszcze nie zadecydowali, 
czy wnieść skargę kasacyjną. 


Różnego rodzaju sosy 


najłatwiej przygotować na rosole z 


MAGGI” 


ionowych _ 


- kostek bul 


Dwa przykłady gospodarki państwowej 


w powiecie limanomskim 


W powiecie limanowskim znajduje się 
przepięknie położony, górski majątek leśny 
Dobra, wlasność spadkobierców $. p. dr. 
inż. Pordesa, o obszarze 2276 ha. Eksploa- 
towany od dawnych lat przez różnych prze- 
chodnich właścicieli, obciążony jest ser- 
witutami na rzecz mieszkańców  najbied- 
niejszych w powiecie, a także w Polsce, 
dzie w odpowiednim czasie do wiadomości 
gromad: Dobra, Jurków, Półrzeczki, Wil- 
czyce, Chyszówki i Gruszowiec. Gromady 
te nie posiadają własnych lasów, a wyko- 
nanie prawa serwitutów z powodu nad- 
miernych wyrębów znalazło się pod zna- | 
kiem zapytania. j 

Majątek ten od dawna nie płaci podat- ; 
ków „demoralizując obywateli, co gorsza 
same wierzytelności Skarbu Państwa na, 
tym majątku wynoszą około dwa miliony 
złotych (są i inne) czyli że faktycznym 
właścicielem tego majątku jest Państwo, a 
każde po cichu ścięte i wywiezione drzewo 
zmniejsza zabezpieczeniem wierzytelności. 

Idzie o to, że mimo kilkuletnich starań 
ludności, aby Skarb Państwa wystawił 
majątek Dobra na licytucję i przejął go 
za długi — sprawa tak ważna nie może do- 
czekać się rozwiązania. — Kiedy przedsię- 
biorstwo Lasy Państwowe nie chcą zain- 
teresować się tym obiektem, który stano- 
wiąc wspaniałe tereny turystyczne I letni- 
skowe jako położony w bezpiecznym za- 
kątku Polski, mógłby być bazą materiało- 
wą na wypadek wojny, napewno zaintere- 
sowałyby się gromady a może limanowski 
Wydział Powiatowy? 

Drugi kwiatuszek (jest ich więcej) to 
sprawa rafinerii nafty w Limanowej, na 
którym to majatku przemysłowym Skarb 
Państwa posiada wierzytelność dochodza- 
cą daiesięciu milionów złotych. Rafinerię 
unieruchomili wiedeńscy kapitaliści Żydzi, 
wykupując swojego czasu z rąk francu- 
skich zwarty portfel akcji, w przeddzień 
walnego zebrania akcjonariuszy, w takiej 
ości oby objąć w swoje ręce zarząd, po 
to, by przejąć produkcję ropy na użytek 
własnej rafinerii „Galicja“ nie gardząc in- 
nym majątkiem jak gotówką, autami, koń- 
mi, maszynami, zbiornikami i t. p. 

Dzisiaj zdemolowana rafineria — Lima- 
nowa — nie pokryje wierzytelności Skarbu 
Państwa, a społeczeństwo oczekuje wiado- 
mości co rząd uczyni, aby zabezpieczyć 
swe pretensje, o których istnieniu od ro- 
ku 1026 nie wiedział mimo istnienia NIK, 
a o czym dowiedział się od prywatnego 
człowieka w zeszłym roku. 

Od szybkości działania zależy, ile Skarb 
Państwa uzyska ze swej pretensji, wysta- 
wiając majątek Towarzystwa naftowego 
„Limanowa“ na licytację, a gdy ją będzie 


musiał przejąć, należałoby pomyśleć czy b 


zabudowania po rafinerii nie nadawałyby 
się na jakąś fabrykę np. gumy ze spirytusu 
zamiast budować nowe. 

Wyobraźmy sobie — w dwóch tylko 
ośrodkach jednego małego powiatu lima- 
nowskiego, zamrożone od lat, pretensje 


Ministrowie angielscy po posiedzeniu opuszcza- 
słynny gmach ministerstwa spraw zagranicz- 
awch ną Downing Street 


Skarbu Państwa przekraczają dziesięć mi- 
lionów złotych, które gdyby podzielić po 
dwa tysiące złotych dla rodziny na zało- 
żenie gospodarstwa czy warsztatu pracy, 
dałoby egzystencję i dostatek pięciu ty- 
siącom rodzin po kilka osób każdej, czyli 


20 do 25 tysiącom ludności Państwa, nie 
tylko rozwiązując zagadnienie bezrobocia, 
wiecznej uprzywilejowanej żebraniny na 
różne pomoce, ale powstałyby produktyw- 
ne warsztaty pracy, płacące podatki i mno- 
żące majątek narodowy. 


Masowe skoki spudochronowe w armii amery kańskiej 
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NASIONA NAJLEPSZYCH BURAKÓW ŻUŁTYCH „OLBRZYM” 


Połcukrowych białych, marchwi pastewnych, oryginal. lucerny francuskiel 
i wszelkich innych po cenach hurtownych poleca 


HODOWLA NASION rm, CZYŻOWSKICH 


w Krakowie, ul. Szpitalna 36. 


© „Małopolski Wschodniej 


Czy io zbrornia2 


KOPCZYŃCE. W dn. 27-go marca b. r. 
odbyło się publiczne zebranie w celu za- 
wiązania organizacji „Szlachty zagrodo- 
wej". Przewodniczył zebraniu dziedzic 
Mieczychowski i p. Trojan dyrektor dóbr. 
Salę wypełnili chłopi, ciekawi o czym to 
będą radzić. 

Ponieważ obecnie mamy nieco ważniej- 
sze sprawy do omawiania na zebraniach 
publicznych, jak szlachty i herbów — dla 
tego w imieniu chłopów zabrał głos Mar- 
kiewicz i pouczył o tym panów z prezy- 
dium zebrania. Dodał ponadto, że dla chło- 
pów stokroć ważniejsze są panujące sto- 
sunki w kraju — walka o lepsze jutro, o 
należne im prawa, zniesienie Berezy, a nie 


herby szlacheckie. Ponieważ p. dziedzic 
nie chciał dać mówić p. Markiewiczowi, to 
chłopi na znak protestu przeciw samowoli 
szlacheckiej i na dowód solidaryzowania 
się z Markiewiczeim — opuścili salę, w któ- 
rej pozostało tylko same prezydium. 

Tymczasem stała się rzecz nieoczekiwa- 
na. Oto w drodze do domu Markiewicz zo- 
stał aresztowany. Jakąż on popełnił zbro- 
dnię? Przemawianie na publicznym zebra- 
niu jest prawem dozwolone. Nie jest też 
zbrodnią, że przemówienie Markiewicza 
nie podobało się komuś, 

Domagamy się wyjaśnienia sprawy! 


Uczestnik. 
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Sos koperkowy 
3 dkg masta, 3 okg mąki. peëzek Roz 
perky zielonego, */, litra śmietany, Sol, 
t Magglego kostka bulionowa. 
2 masła i mąki przyrządzić jasną za 
smażkę, 4 rozprowadzić , bulionem ' z 
tia litra wrzącej wody i Maggiego 
kostki bulionowej, po czym dodać po- 
siekanego koperku i soli. 
do szłuki mięsa, kalafioru itp. 


Podaje się 


S$kładici 


NA OFIARY ZAJŚĆ ZŁOŻONO: 


W wykazie, umieszczonym w „Pia- 
ście“ z 27 marca br. należy poprawic 
„Miękimi* na „Miękinia“. 

Koła S. L.: Brzegi 5 zł. Kończyska © 
zł. Hermanowa 7,49 zł. Wojnicz 14 zi. 
Zabajka 2,50 zł. Mokre i Niedźwiada 18 
zł. Rylowa i Rajsko 19 zł. Nieciecza 9 zł. 
Szczepanów 7 zł. Dobrzechów 5 zł. f:- 
szowa 6,50 zł. 


P. W. Górski, Kielce, 3.25 zt, p. I. A*% 
gustyński, zebrane w Gorzycach 45 z:. 
p. J. Para, Jaźwi:y 5 zł, gp. J. Bielak. 
Trzeboś 5 zł. Zarząd pow. S. L. Kałusz 
25 zł., p. J. Karkosza, Jaślany 3 zł. p „x 
Podolak, Bezbrudy 3,05 zł., p. Fr. Cuży- 
tek, Mościska, zebrane 24,60 zł., p. P. Pi: 
wowarczyk, Miechowice 14,16 zł, p. W. 
Sienkiewicz, Wieluń 3 zł., złowone w Za- 
kładzie p. W. Kulerskiego, Grudziądz 1 
zł, p. A. Gielaszyński, Krosno 4 zł, p. 
Ignacy Płachno, Ujście 3 zł, Koło S. L. 
Rzepiennik Strzyż. 9 zł., Koło S. L. Ryb- 
na 20 zł. 


Wykazy Zarządów pow. i Kół S. L., 
również jak i osób, które złożyły w Za- 
rządzie Okręgowym w Krakowie datki 
na ofiary zajść, umieszczono w numerach 
„Piasta“ z 14 listopada, 12 i 30 grudnia 
1937 r., 9 i 23 stycznia, 13 lutego, 6, 13 i 
27 marca br. Gdyby przypadkowo kto 
został pominięty w wykazach, zechce to 
zgłosić w Zarządzie Okr. Ponieważ fun- 
dusze zapomogowe zostały już w zupeł- 
ności wyczerpane, a datki nie napły wają, 
Zarząd Okręgowy nie jest w możności 
udzielania dalszych zapoinóg lub środków 
pieniężnych na pomoc prawną. Rachun- 
ki z otrzymanych datków zostaną w naj- 
bliższym czasie złożone. 


Sprostowanie 


W związku z notatką, która ukazała się 
w n-rze 12 „Piasta“ p. t. „Poseł inwalida 
Łobodziński z Sącza, a inwalidzi i sklepy ty- 
toniowe“ od p. posła Łobodzińskiego otrzy- 
maliśmy następujące sprostowanie: 

„Nie odbywałem żadnego specjalnego 
zebrania inwalidów, a zatem nie jest praw- 
dą, bym zapowiadał dobrodziejstwa, jakie 
spadną z powodu wprowadzenia w życie z 
dniem 1 marca 1938 r. nowych przepisów 
o sprzedaży wyrobów tytoniowych. 

Nie jest prawdą, bym mandat poselski 
otrzymał ze starościńskiej łaski, natomiast 
prawdą jest, że do ostatnich wyborów sej- 
mowych szedłem samodzielnie nawet wý- 
bitnie zawlczany przez czynniki administra- 
cyjne i rozwiązane władze B. B. W. R.“ 


zli" O | 
Ostrzeżenie 


Ostrzega się wszystkich członków 
S. L. z okolicy Radomyśla i innych przed 
szkodliwą działalnością Jana Maniew- 
skiego z Dąbrówki Wisłozkiei, który nie 
będąc członkiem, podszywa się pod jago 
miano, uczęszcza na zebrania tak Kół 
ludowych, jak i Związku Młodzieży. 


NA ROROTY DO NIEMIEC. W powiecie 
wieluńskim dokonano za pośrednictwem Pań- 
stwowego Biura Pośrednictwa Pracy werbun- 
ku 450 osób na roboty sezonowe do Niemiec. 
Jednocześnie z powiatu  radomszczańskiego 
zwerbowano na roboty relne do Niemiec 170 
osób. Wiekszość zarekrułowanych stanowią 
kobiety, 


Str. 6. 


Ba 


ritek Zwycięzca 


Fto i co decyduje 


o istotnym i trwałym bycie państwa i narodu 


Za mało niestety czyta się dziś Sien- 
kiewicza. Najpierw więc przypomnijmy 
pewien fragment z pięknej jego noweli. 

Bohaterem jej jest Bartłomiej Sło- 
wik z Pognębina w Poznańskiem. Wi- 
docznie wsie polskie za czasów zabor- 
czych, kiedy tworzył Sienkiewicz, nie 
różniły się wiele od dzisiejszych — in- 
ne bowiem wsie w opowiastce nazywają 
się: Krzywda, Niedola, Mizerowo i t. p. 
Bartek, powołany do wojska na wojnę 
francusko-pruską, nie wie, w jakim celu 
toczy się wojna. „Świat miał dla niego 
teraz dwie stronv. Jedna jasna, zrozu- 
miała, to jego izba, żona (Magda) i pie- 
rzyna — druga ciemna, ale to zupełnie 
cemna, to wojna“. Swój obowiązek 
wojenny wypełnia więc Bartek bez za- 
pału — aż do momentu, gdy od nieprzy- 
jacielskich oddziałów kolonialnych do- 
chodzą jakoweś okrzyki, budzące w 
Partku uczucie, że tu idzie i o jego 
własną sprawę. 

„Czy się Bartek przesłyszał — pisze 
Sienkiewicz — czy też Turkosi wołali 
coś po arabsku, dość, że wyraźnie mu 
się zdało, iż z ich szerokich warg wy- 
chodzi okrzyk: 

Magda! Magda! ` 

— Magdy wam się chce! — zawył 
Bartek i jednym skokiem był w środku 
nieprzyjaciół... Szalał jak burza.... nie 
pamiętny na nie, łamał karabiny, roz- 
wałał głowy. Dotarłszy do chorążego, 
chwycił go żelaznymi palcami za gar- 
dło. Haurra! — krzyknął Bartek i pod- 
niósłszy chorągiew, zakołysał nią w po- 
wietrzu. 

Potem w szale wojennym zdobywa 
jeszcze dwie armaty i dwie chorągwie. 
„Zwycięstwo było zupełne“ — kończy 
autor ten opis. | 

Bartek zwycięzca.: 

Niegdyś w uniwersale połanieckim 
zapowiedział zwycięzca z pod Racławic 
naszym  Barlkom, że otrzymają wol- 
ność. Jeden z owych Bartków nazywał 
się wówczas Bartos Głowacki, a woła- 
nie wojsk rosyjskich brzmiało: Koniec 
Polski! Tej Polski, która Bartosowi i 
jego braciom miała dać nareszcie wol- 
ność. Owe chłopskie pięści, które ko- 
sami zdobywały armaty, równocześnie 
wywalezały dla siebie godność ludzką i 
wyorywały z pokładów dziejów swe 
prawa obywatelskie. 

A w długotrwałej nocy niewoli, gdy 
nieliczni podnosili oręż przeciw zabor- 
com, gdzie byłeś, Bartku zwycięzco? 
Tam, gdzie wpoili ci wiarę, że będziesz 
traktowany na równi z innymi stana- 
mi, stawałeś w szeregu, i na krzyk 
wojsk rosyjskich: poddajcie się buntow- 
nicy! — walczyłeś o wolną Polskę. Ten 
twój udział przemilezało się na ogół, ale 
dziś już historycy stwierdzają go dowo- 
dnie. 

A w owe dobrze nam pamiętne kosz- 
marne dnie, gdy zwycięski wróg stał 
już pod Warszawą, gdzie byłeś Bartku 
zwycięzco? Tu już żadna usłużna ręka 
nie wymaże twej zasługi, bo owe dzie- 
siątki tysięcy zgłaszających się  wło- 
ścian, wraz z każdą dążącą do wolno- 
ści jednostką z inteligencji, rozstrzy- 
gnęły o zwycięstwie. Na głos: „Niesie- 
my wam Sowiety w zamian za waszą 
wolność” — Bartkowie zwycięzcy r. 
1920 obronili wolność, swój współ- 
udział w rządzeniu własnym państwem 
i zrównanie w prawach, które dała im 
pierwsza konstytucja. Obronili z takim 
heroizmem, jak niegdyś sienkiewiczow- 
ski Bartek swą rzekomo 
Magde 


zagrożoną | gd wozu. 


Nienawożony grunt staje się w koń- 
cu ugorem, pełnym chwastów. Jakże 
dotkliwe straly wywołało  zaprzesta- 


Trzywiekowa topola w Kamienicy koło Bielska. 


Zasądzenie ludowców 


z Jordanowszczyzny 


W dniach 25 i 26 marca br. przed Są- 
dem Okręgowym karnym w Krakowie 
na sesji wyjazdowej w Jordanowie od- 
była się rozprawa przeciwko wybitaym 
działaczom ludowym z Jordanowa i oko- 
licy. 

Przed sądem stanęli: emerytowany 
kapitan-inwalida wojenny Stanisław Sta- 
naszek, członek Zarządu powiatowego 
S. L. Józet Rapacz, wybitny działacz 
młodzieżowy, Franciszek Jąkała, oraz 
znani ludowcy, Władysław Sularz, 
Szczepan Kawula i 60-letni poważny go- 
spodarz Szczepan Sularz, oskarżeni o to, 
że w czasie strajku rolnego utworzyli 
związek przestępczy i kierowali nim w 
tym celu, aby zmuszać ludność wiejską 
groźbą bezprawną | przemocą fizyczną 
do zaniechania dostawy produktów rol- 
nych do miast i na targi. 

Przewód sądowy po przesłuchaniu 
kilkudziesięciu Świadków przeważnie 
posterunkowych, oraz takich, jak Jan 
Kanty Sularz, niegdyś ludowiec, a abec- 
nie sanator, uwolmł wszystkich od za- 
rzutu, że tworzyli związek przestępczy, 


a zasądził (z wyjątkiem Szczepana Su- 
larza — całkowicie uwolnionego) za to, 
że brali udział w niedozwolonym zgro- 
madzeniu na kary aresztu od 4 — 10 mie- 
sięcy. Od wyroku tego obrona zapowie- 
działa apelację. Proces ten w całej oko- 
licy wywołał niezwykłe zainteresowa- 
nie, a dowodem tego, choćby fakt, że 
przez cały czas procesu, sąd był silnie 
obstawiony skońsygnowanymi oddziała* 
«ni policji, pozostającymi pod komendą 
komisarza powiatowego z Myślenic, któ- 
ra przez dwa dni nie dopuszczała niko- 
go na salę rozpraw, mimo iż rozprawa 
w zasadzie toczyła się jawnie. 

Oskarżonym mieszczaństwo, oraz 0- 
koliczni chłopi zgotowali serdeczne przy- 
jęcie. 

Trybunałowi przewodniczył sędzia dr. 
Bobilewicz w towarzystwie sędziów, 
Tadeusza 'Wsołka i naczelnika sądu w 
Jordanowie Sayihubera, oskarżał proku- 
rator Pęchalski, bronili adwokaci, dr. Mi- 
chał Hołda, dr. S. Pacanower, obaj z Jor- 
danowa, oraz adwokat dr. St. Grodziski 
z Krakowa. 
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Uwolnienie ludowców 


W czasie strajku rolnego Szymon Pio- | 


trowski naiął sobie dnia 17. 8. 1937 r. Fe- 
liksa Tobiasza i ten Świnie zakupione w 
Lipnicy odwiózł mu do Tymowei. Po 
odstawieniu świń. wracali obydwai wo- 
zem do Lipnicy Murowanej. Na drodze 
wojewódzkiej w miejscu „pod Heroda- 
mi“, a było to między godziną 8 a 9-tą 
wieczorem wypadła nagle grupa około 
30 chłopów i rzuciwszy się na Piotcaw- 
Skie'e» i Tobiasza, ubezwładnili ich i unie- 
możliwili obrone niszcząc przy tym do- 
szczętnie uprzęże na koniach oraz rozvi- 
jając i rąbiąc siekierami na kawałki koła 
Na bitkę nadbiegła inna gri- 
pa i jeden z tei grupy Antoni Koziołek, 
widząc drżącezo i przerażonego Piotrow- 
skiego, zasłonił go przed atakującymi, 
uspakajając słowy „Szymek, nie bój się, 
nic ci się nie stanie“. 

Za zajście to stanęło przed sądem 1ł 
oskarżonych ludowców a to: Stanisław 
Gnoiński, Piotr Ruszaj, Stanisław Svsło. 
Michał Plewa i syn Wojciecha, Michał 
Plewa, syn Józefa, Franciszek Plewa syn 
Michała, Józef Plewa syn Miehała, Woj- 
ciech Grybek, Antoni Kociołek, Antoni 
Włodarczyk, Stanisław Przybyłko, Sta- 
nisław Włodarczyk, Władysław Dominik 
i Tymoteusz Kupiec. 

Sąd Grodzki w Wiśniczu w dniu 4-ga 
111. 1937 r. na podstawie przeprowadzo- 


z Lipnicy Murowanej 


nego przewodu sądowego zasądził Stani- 
sława Sysłę, Franciszka Plewę i Antonie- 
go Kociołka każdego po 6 miesięcy bez- 
względnego więzienia, uwalniając wszy- 
stkich innych od winy i kary z braku do- 
wodów winv. Oskarżeni Sysło, Plewa i 
Kociołek wnieśli apelacię do Sądu Okrę- 
gowego w Krakowie i tu onegdaj 
odbyła się rozprawa apelacyjna, na któ- 
rej sąd po wywodach obrońcy adw. dr. 
St. Grodziskiego uwolnił także i tych o- 
skarżonych całkowicie od winy j kary. 
W motywach uwalniaiącezo wyroku za- 
znaczył sędzia dr. Horski, że nie ma żad- 
nego dowodu winy, albowiem Stanisław 
Sysło całyin szeregiem Świadków udo- 
wodmił, że w tym czasie znajdował się 
w domu odległym od miejsca zajścia o 
prze 1 i pół kim. Podobnie Franciszek 
Plewa w tym czasie z innymi kolegami 
wyszedł z domu Grzybka udaiąc się do 
Kółka Rolniczego i dopiero w drodze od 
innych, a przede wszystkim od samego 
pokrzywdzonego Szymona Piotrowskiego 
dowiedział się o zajściu. Co do Antonie- 
go Kociołka, to wprawdzie te oskarżo- 
ny był w czasie zajścia, ale przybiegł pad 
koniec i właśnie on obronił Tobiasza i 


Trybunałowi przewodniczył sędzią dr. 
Horski, broni oskarżonych adw. dr. St. 
Grodziski. 


nie uprawy gruntu narodowego ducha 
i cnoty życia politycznego u polskiego 
chłopa. Każdy rok przynosi ro- 
sriące pogorszenie, każdy można już li- 
czyć za dziesięć. Nie nadrobiliśmy wy< 
rwy czasów niewoli, stoimy przed wyja- 
łowieniem i radykalizacją naszego wło- 
ściaństwa — rezultatami gospodarki ra- 
bunkowej, dokonywanej na sile naro- 
dowego kapitału. 

Bartek zwycięzca... 

W. sąsiednich państwach północnych 
i południowych (nie mówiąc o zacho- 
dzie Europy) jest on równouprawnio- 
nym i równoodpowiedzialnym współ- 
gospodarzem swego kraju. Doć prze- 
cież świadomi swych obowiązków i bro- 
rący udział w życiu publicznym oby- 
watele, to najtrwalszy fundament i naj- 
potężniejsza odporna broń każdego pań- 
stwa. 

Cóż dopiero, gdy idzie o Polskę, 
gdyby znalazła się w przyszłości w po- 
łożeniu Greków, zalewanych przez hor- 
dy współczesnych Persów. WV. starożyt- 
ności zwyciężyła kultura polityczna na- 
rodu — jeden wolny Grek wystarczył 
za 100 Persów, którym sprawy państwo- 
we były obce. 

Musimy więc ustokrotnić naszą siłę 
obronną przez przygotowanie naszych 
Bartków do roli zwycięzców, musimy 
przeto dać im zawczasu to, czego mają 
bronić przed utratą w przyszłym hura- 
ganie dzicjowym. Bo dobrze i bohater- 
sko nie można bronić na sam rozkaz 
jak się to świeżo okazało w monopar- 
tyjnej Austrii. Bronić skutecznie, do 
ostatniego tchu i do ostatniej kropli 
krwi można tylko tego, co się istotnie 
posiada i ceni. A chłop polski wyraź- 
nie i niejednokrotnie stwierdził, że na 
pierwszym miejscu stawia jako dla sie- 
bie najważniejsze nie dobra ekonomicz- 
ne, lecz prawa polityczne. | 


W noweli zachwycony  bohater- 
stwem Bartka generał niemiecki chce 
go awansować. „Zu dumm“, (za głupi), 
wydaje o Bartku opinię podoficer. „Nie 
dorósł“ — mówią niektóre grupki o na- 
szych Bartkach, pragnąc zdyskwaliti- 
kować coraz bardziej wyrastającego 
konkurenta do władzy. Ale taka kwa- 
lifikacja jest nicbczpieczna dla przy- 
szłości naszej mocy państwowej. Bo, 
gdy nie zmieni się odpowiednio tej linii, 
gdy nie zacznie się coraz bardziej roz- 
wijać kultury politycznej włościań- 
stwa i równolegle z tym dopuszczać 
Bartków do życia publicznego, to jakim 
słowem skwalifikuje historia tych, co 
mieli w ręku rozstrzygnięcie? [I którzy 
nie wykorzystali czasu, aby wyprowa- 
dzić Polskę z podwórka zaściankowych 
interesów i egoistycznych spraw na to- 
ry istotnie europejskiego mocarstwa? 


Ostatni to czas, aby zastąpić polily- 
kę obiecywania reform i zapowiadania 
zmian, politykę, do dziś dnia niestety 
nie przekraczającą granicy słów — poli- 
tvką realną, rzeczywistym przysłąpie- 
niem do wprowadzenia systemu, uwzglę- 
dniającego interesy całego narodn. W 
tym zakresie nie ma dziś dla Polski kwe- 
stii więcej żywolnej od tej, aby wszystki- 
mi sposobami wszczepić owym 70 proc. 
naszego narodu pełne poczucie obywa- 
telskie. Nawet największa ileść „roho- 
tów“ z karabinami zostanie w końcu 
pobitą — jak największa zaś ilość sa- 
modzielnych obywateli, pracujących 
nad sprawami zbiorowości i zwiazanych 
z państwem w każdym kierunku jego 
życia, decyduje o istotnym i trwałym 
bycie państwa i narodu. K. P. 


ŚWIATOWA PRODUKCJA ZBOŻA. Pisma 
amerykańskie podają obliczenie światowej pro- 
dukcji głównych zbóż w roku 1937, W zestawie- 
niu tym jednak nie ma produkcji żyta. Produk- 
cja pszenicy wwyncsiła 847.50 mil. centnarów 
wobec 750.76 mil. w r. 1956, prodnkcja jęczmie- 
nia 249.34 mil. wohec 247,00 mil, owsa 432,03 
mil. wobec 376.16 mil, a kukurydzy 878.56 mił. 
wobec 602.99 mil cenlnarów. Widzimy z po- 
wyższego, że produkcja zbóż w roku 1937 wy- 
datnie się podniosła. 

HANDEL ZAGRANICZNY SOWIETÓW. = 
Według doniesień oficjalnych, obrót handlu za- 
granicznego Sowietów przekroczył w r. 1937 
kwotę 3 miliardów rubli, co oznacza w porów- 
naniu z r. 1946 wzrost o przeszło 550 miliunów 
rubli. Eksport wyniósł przeszło 1.700.000 mi- 
lionów, import zaś przeszło miliard 300 milio- 
nów rubli. W ten sposób bilans handln zagra- 
nicznego zamyka się nadwyżką okoła 40u mi- 
lionów. W handłu zagraniczn. Sowielow pier- 
wsze miejsce podobnie, jak w r. 1936 zajmuje 
Anglia, drugie Stany Zjednoczone, 
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DZIAŁ KOBIET 2mm 


Na kurs gotowania, to już od dłuższego 
czasu się zbierałyśmy, ale zawsze się ja- 
koś wszystko rozwiewało, dopiero gdy się 
do tego wzięło kilka energicznych i ofiar- 
nych kobiet, jak ob. Adamczykowa, ŁOC9- 
dzina, Kopciowa, Świgoniowa itd., kurs do 
skutku doszedł. 46 kobiet i dziewcząt w 
nim udział wzięło, podzielone na dwie gru- 
py. Kosztował nas około 500 zł., na kiosą 
to sumę złożyłyśmy się wspólnie, a także 
otrzymałyśmy 50 zł. od p. dr. Struzika, ja- 
ko pomoc. Niezamożne i zniszczone gra- 
dem od składki były zwolnione. W czasie 
kursu usłvszałyśmy szereg pogadanek od 
ob. instruktorki przez Woj. Sekcję wyzna- 
czonej. Ob. Mierzwina, nasza krajanka na 
desłała nam też szereg odpowiednich ksią- 
żek. Do kursu naszego cała ludność odno- 
siła się z największą życzliwością. Kurs ten 
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Z kursu gotowania w Kościelnikach 


powiat Kraków 


zachęcił i kobiety innych wsi do roboty. 
| Kursistka. 


WĘGRZYNOWICE. Za przykładem ko- 
ściełniczanek i my urządziłyśmy sobie kurs 
gotowania, trwał trzy tvgodnie, brało w 
nim udział 14 kobiet i dziewcząt. Zżyłyś- 
my się na nim wszystkie niczym siostry. 
Kurs nasz odwiedziła z Krakowa ob. Mierz- 
wina. zachęcając nas do większej pracy 
pod zielonyin sztandarem. Pod koniec urzą 
dziłyśmy sobie uroczyste zakończenie, na 
które przybyli nasi mężowie i ojcowie, ko- 
mitet opiekujący się bardzo troskliwie kur- 
sem z p. Ochylem i Gierasem na czele oraz 
i ks. proboszcz Wójcik. Z wyniku kursu 
tak my kobiety, jak i nasze rodziny są bar- 
dzo zadowolone. Uważamy, że każdej ko- 
biecie wiejskiej taki kurs jest potrzebny. 


=m 


Z ruchu oraanizacyjnego Kobiet 


w Str. Lud. w pow. Bocheńskim 


Kobieta wiejska, żyjąca dotychczas 
biernie budzi się z tei martwoty. W każ- 
dej dziedzinie jeji życia widzimy dążenie 
ku lepszemu, poczuła także potrzebę or- 
ganizacji. 

Z każdym dniem zwiększają się sze- 
regi Str. Ludowego o nowe zastępy ko- 
biet, liczba sekcji rośnie. 

Onegdaj odbyło się zebranie kobiet 
w Dziewinie, które zagaiła ob. Więcko- 
wa. Sprawy organizacyjne referowała 
ob. Sowina Maria, a po ożywionej dysku- 
sji wyłoniono następujące przewodiic- 
two sekcii: Więckowa Barbara — prze- 
wodnicząca, Węgrzynowska Barbara — 


Wzorki 
do oGraGiania 


WY 


Sekcja nasza zawiązała się dnia 5 
kwietnia 1937 r., zyskując coraz więcej 
członkiń. 

Urządziłyśmy osiem zebrań, z któ- 
tych protokóły dokładnie są spisane. 
Dn. 12 grudnia 1937 r. wysłałyśmy do 
Krakowa na kurs Woj. Kobiet naszą de- 
legatkę, 

24 stycznia 1938 roku urządziłyśmy 
„Opłatek“, w której to uroczystości bra- 
ło udział 90 osób młodzieży i starszych. 


Pożywienie ludności wiejskiej jest 
bardzo jednostajne. a przez to niezdrowe. 
Prowadzi bowiem do przeładowania or- 
ganizmu jedynie, a wyczerpaniu z innych 
składników, równie do życia potrzeb- 
nych. Następstwem takiego zatem poży- 
wienia są choroby a nawet i Śmierć, iak 
to uczeni lekarze w swych badaniach do- 
wodzą. 

Ale cóż — choćby i która gospodyni 
chciała jedzenie dla swej rodziny uroz- 
imaicić, to nie ma czym, bo takie n. p. wa” 


zast. Bartkowiczowa Stefania — sekr., 
Jaroszowa Wiktoria — skarbn. W tym- 
że dniu także odbyło się zebranie kobiet 
w Drwini, brały udial sekcie z Drwini, 
Grobli i Zielonej. Po zagajeniu, Madeio- 
wa udzieliła głosu Sowinci, która omówi- 
ła plan pracy w sekciach. Pieśnią „Nie 
rzucim ziemi...“ — zebranie zakończono. 

Obywatelłki! Niechże nie braknie w 
naszym szeregu ani jednej matki, żo- 
ny, czy siostry ludowca, zjednoczone 
ideą ludową wytężmy siły, by wspólnie 
wykuwać lepszy byt sobie į pokoleniom! 

M. S. 


sprawozdanie z didalnoci Sekcji kobiet 


S. L. w Zbydniowie 


Byli też i członkowie Kół sąsiedzkich. 
Na kurs gminny dla kobiet w Łąkcie 
wysłałyśmy kilkanaście kobiet, Zaprenu- 
merowałyśmy sobie „Piasta“ dla sekcji. 
Do tego czasu 37 kobiet wykupiło legi- 
tymacje, a zapisanych jest 45 kobiet. 
Na rok 1938 mamy ułożony obszerny 
program pracy w tym dwa kursy. Pomi- 
mo, że nie pomaga nam żadna inteligent- 
ka, dajemy sobie z pracą radę. 
E. Wilgocka. 


Uprawiaimy warzywa 


rzywa, z którychby można wiele smacz- 
nych potraw przyrządzić, są na wsiach 
prawie nie znane. Są nawet między nami 
i tacy, którzy lekceważą pożywienie z 
jarzyn, „e — trawą się będę odży- 
wiał* — tak się wyśiniewają. Tymczasem 
te jarzyny. to bardzo dobre jedzenie, bo 
i łatwostrawne i pożywne i zdrowe. 
Jarzyny jak i owoce, oprócz innych 
składników, dostarczają organizmowi 
ludzkiemu przede wszystkim rozmaitych 
soli, a więc dostarczają między innymi 


4 ksakośi-- JB wapniowych i 
gólnie potrzebnych dla 
Dlatego lekarze pożywienie z jarzyn za- 


Kobiety takie i dzieci, 


fosforowych, szcze= 
wzrostu kości. 


lecają kobietom ciężarnym i dzieciom. 
które tych soli po- 


trzebują jedzą. wapno, tynk ze ściany, 


glinę, ziemię i zapadają na choroby ż0-= 
łądka. 


Niektóre jarzyny gromadzą w sobia 
sole specjalne. I tak n. p. w ziemniakach 
dużo jest soli potasowych, potrzebnych 
szczególnie do rozrostu mięśni. Marchew 
znów zawiera szczególnie dużo soli że- 
lazowych, krwi potrzebnych, dlatego za* 
leca się ją jako pożywienie dla ludzi nie- 
dokrewnych, chorujących na  blednicę. 
Sok z marchwi surowy daje się też dzie- 
ciom. już nawet 4-miesięcznym, żeby do- 
brze się chowały. Tych soli żelazowych 
dużo także zawiera szpinak, roślina pra- 
wie wsi nieznana. Je się przyprawione 
liście. Również i sałaty zawierają te sole. 

Czosnek znów zawiera sole jódu, spo” 
żywany przeciwdziała zwapnieniu org<- 
nizmu. Wyrabialą z niego rozmaite wy“ 
ciągi i zalecają starszym ludziom do spo- 
żywania. Sole jodu znajdują się ponoć i 
w rzodkiewce. — Ale jarzyny nietylko 
sole zawierają. Wiele z nich gromadzi 
także cukier iak: marchew, buraki cukro- 
we, buraki ćwikłowe, pietruszka, cebula, 
kapusta włoska, dynia i t. d. Wprawdzie 
ten cukier inaczej wygląda od tego, iaki 
od czasu do czasu kupujemy w sklepie — 
niemniej jednak jest on bardzo warto- 
Ściowym. 

Takie znów warzywa jak: grochy, fa- 
sole, bób, zawierają wielkie ilości białka, 


produktu dla utrzymania naszego orga- 
nizmu koniecznego. Ludziom zdrowym 
na żołądek, dużo pracującym fizycznie, 


mogą zastąpić mięso zwierzęce, takie dla 
wsi przez swą drożyznę nieprzystępne. 

Niektóre jarzyny można spożywać na 
surowo i powinno się w taki sposób jak 
najwięcej iarzyn spożywać, bowiem w 
takim stanie spożywane dostarczają or- 
ganizmowi „witamin“, składników, bez 
których żyć nie podobna. P 

Różne są te „witaminy, a brak ich w 
organizmie ludzkim rozmaite choroby 
wywołuje, a nawet i śmierć sprowadza i 
tak brak jednej witaminy sprowadza 
krzywicę angielską chorobę, brak 
znowu innej, choroby nerwowe, choroby 
żołądka, niemożność wzrostu — skarle- 
nie, utratę płodności i t. d. 

Brak witamin nietylko ludzie, ale i 
zwierzęta a nawet i ptactwo odczuwa i 
tak n. p. mały procent mącenia się jaj w 
lęgach wiosennych tłumaczą hodowcy 
brakiem witamin, brakiem paszy zielonej 
w pokarmie zimowym drobiu. dą 

Na wsi jedzą ludzie jarzyny na suro“ 
wo jak ogórki, pomidory i t. d., ale tylko 
w lecie, tymczasem organizmowi należy 
cały rok podawać surowiznę i to roz- 
maitą, ponieważ witaminy nie we wszyst- 
kich jarzynach razem występują. 


Kucharki traktują też jarzy” 
ny, jak liście młodej pietruszki czy ko- 
perku jako przyprawę podioszącą smak 
innych potraw, mięsa, ziemniaków i t. d. 
słowem jarzyny mogą służyć tylu naj- 
rozmaitszym celom — warto je zatem u- 
prawiać — tyim bardziej, że przyrządza- 
nie ich nie wymaga ani kosztów, ani nie 
jest trudnem. 


Jeśli jednak któreś z nas nie umieią 
tej sztuki — w .„Kąciku gospodyń“ w cią“ 
gu roku będą się mogły wiele nauczyć, 
zaś późną jesienią i zimą nasze instruk- 
torki na „kursach gotowania“ będą je 
mogły nauczyć. Tam więc, gdzie ludow” 
czynie projektują sobie urządzić kurs go” 
towania, w pierwszym rzędzie do upra- 
wy warzyw wziąć się powinny kobiety, 
żeby tak nie było. jak się na jednym kur- 
sie zdarzyło, że nawet cebulę w mieście 
dla kursu trzeba było nabywać. Do upra- 
wy wszelakich jarzyn weźmy się ko- 
biety! j H. Mierzwina, 
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Tort fasolowy 


SMACZNY A NIEZBYT DROGI. 


Trzy żółtka i 25 dekagr. cukru (najlepiej 
mączki cukrowej), 25 dekagr. przefasowanej 
fasoli jedna łyżka tartej bułki (albo maku), 
sześć gorzkich migdałów (albo innego zapa- 
chu). 

Żółtka z cukrem utrzeć w donicy wałkiem 
lub łyżką do białości dodać fasoli (ugotowa- 
nej i odcedzonej, przefasowanej przez sito), 
tak, aby nie zostało ani grudek ant łupek), jed- 
ną łyżkę tartej bułki /nlbo maku) i dobrze u- 
tłuczonych gorzkich migdałów (albo wanilii, 
albo goździków, albo skórki cytrynowej! mig- 
dały gorzkie można robić z ziarnek z pestck ze 
śliwek ale te są małe, więc trzeba dać kilka 
więcej), wszystko to razem dobrze wymieszać a 
potem dodać jeszcze ubitą pianę z trzech bia- 
tek i lekko wymieszać i natychmiast włożyć do 
dobrze wasłem wysmarowanego rondla (lub 
tortownicy i piec w rurze (szabaśniku) albo w 
piecu po chlebie. 

Tort jest oczywiście lepszy, jeżeli się go, gdy 
wyslygnie, prezkroi i przełoży masą, zrobioną 
z 10 dekgr. masła, dwu jaj i pięć łyżek cukru 
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Wieś — po Kongresie S. L. 


Zjazdy sprawozdawcze 


Zjazd powiatowy $.L. w Tarnowie 


Dnia 25 marca b. r. odbył się w Tarno- 
wie, zwyczajny walny zjazd powiatowy 
delegatów S. L. na którym dokonano wy- 
borów nowych władz powiatowych S. L. 
na rok 1938. 

Na ziazd przybył delegat Zarządu Okrę- 
gowego 3. L. w Krakowie mgr. Mierzwa. 
Zagaił, wygłosił referat polityczny 1 złożył 
sprawozdanie z działalności Zarządu Po- 
wiatowego za rok ubiegły p. Regiec Ka- 
rol. Sprawozdanie z Kongresu złożył czło- 
nek Rady Naczelnej p. Leś Józef z Lich- 
wina, które było wysłuchane z ogromnym 
zainteresowaniem. Sprawozdanie kasowe 
imieniem komisji rewizyjnej złożył p. Ga- 
win Franciszek z Rzędzina z wnioskiem O! 
absolutorium. W dyskusji zabierało głosi 


około 30 mowców z których należy wymie- 
nić p. p. Witka W. ze Śmigna, Papugę R. 
z Zalasowej, Iwańca S. z Lichwina, Sutkow- 
skiego A. z Poręby Radlnej, Chrzanowskie- 
go S. z Lubinki, Krakowskiego S. ze Szcze- 
panowic, Wojcikową Ł. ze Siemiechowa, 
Zielińskiego z Łęki Siedleckiej i wielu in- 
nych. 

Dyskusja była nadzwyczaj urozmaicona 
i goraca. W wyniku dyskusji, gdzie powo- 
ływano się, że nadchodzą ważne chwile w 
życiu chłopów, wybrano na wniosek komi- 
sji matki Zarzad na czele z prezesem W., 
wicceprezesami Lesia Józefa z Lichwina i 
Witka W. ze Śmigna, skarbnikiem Krasa 
Józefa z Chojnika i sekretarzem Bogacza 
Józefa z Pawęzowa. 


Zjazd powiatowy Stren. Ludowego 


w Jarosławiu 


W dniu 25 marca br. odhył się w Ja- | 
|minko, wzywając chłopów 


rosławiu niezwykle liczny Zjazd powia- 
towy Str. Lud. powiatu jarosławskiego. 


W dyskusji zabierali głos: Stefan Ko- 
ruskich do 


współpracy z chłopami polskimi i jedno- 


Sala nie mogła wszystkich delegatów | czenia się pod sztandarami Stronnictwa 
pomieścić, tak, że wielu z nich odeszło. | Ludowego. Przemawiali dalej: Julian 


Zjazd był pierwszym po komgresie od- 
bytym w lutym br. w Krakowie, to też 
zainteresowanie nim było olbrzymie. 


Cwynar z Rączyny i Wojciech Stanow- 
ski z Cieszacina Wielkiego. 
Karol Wlazło z Pawłosiowa zdał 


sprawozdanie z kongresi, a sprawozda- 
nia tego zebrani wysłuchali ze szczegól- 
nym zainteresowaniem. 


Ziazd zagaił Franciszek Nowosiad z 
Wierzbnej, pełniący obowiązki prezesa 
Stronnictwa na powiat jarosławski. 


Referat polityczny wygłosił Burda, Po uchwaleniu szeregu rezolncyj i od- 
prezes powiatowy Str. Lud. na powiat | śpiewaniu „Gdy Naród do boiu“, Zjazd 
łańcucki, który też streścił zebranym do- | w podniosłym nastroju zakończy! swe 


obrady, które trwały od godz. 10 do 3 po 
południu. 


kładnie przebieg całego kongresu. 
Z ramienia Zarządu Okręgowego w 
Krakowie przemawiał Załęski. 


Ze ziazdu w Pocdihajcach 


Dnia 17 marca odbył się ziazd powia- | zwartą masą budynek. 
towy sprawozdawczy z Kongresu za le- Sprawozdanie złożył Zaręba Włady» 
£itymacjami, gdyż starostwo na publicz- | sław z Mazurów i Miechocki Piotr z 
ny zjazd nie zezwoliło. Wiśniowczyka. Przemówienia te były 
Zjazd odbył się w sali Domu Narod- | co chwila przerywane hucznymi okila- 
niego u Ukraińców, bo sali „Sokoła“ nam | skami. W dyskusji przemawiali: Gerlach 
odmówiono. Jak mamy wiadomości, na | Józef, Stólkowski Joachim i inni. 
to wpłynęły czynniki. Na zebraniu prze- Ziazd uchwalił znane rezolucje. 
wodniczył Maczko Franciszek. 


Duża sala wypełniła się po brzegi. Koło 
domu, gdzie odbywało się zebranie było 
prawdziwe oblężenie. Tysięczne rzesze 
chłopów, którzy z powodu braku legity- 
macyj nie mogli wziąć udziału otoczyło 


———— 


Dokłosie pokkon$óresowe 
w Ekaalassisi um 


powołano Siedlika Stanisława z Pawli- 
kówki, Partykę Józeia z Kołodziejowa, 
Pawłoskiego Antoniego z Dubowicy, se- 
kretarzował Sobkowicz Józef z Siółka, 
referat organizacyjny wygłosił prezes 
pow. S. L. Józef Moskal. Referat gospo- 
darczy wygłosił prezes pow. „Wici“, 
Edward Szczur. 

W dyskusji zabrał głos Antoni Pudło, 
który odpowiednitni argumentami poparł 
wywody przedmówców. 

Zjazd postanowił stać nieugięcie przy 
uchwałach Kongresu i walczyć o zreali- 
zowanie uchwał nowosieleckich. 

Do zarządu wybrano jednogłośnie 
« Karasia Marka ze Siółka, prezesem 
Związku Kół Gminnych S. L. — Siedlika 
Stanisława z Pawlikówki i Tyczyńskie- 
go Józefa z Dubowicy. wiceprezesami: 
Herbsta Stanisława z Dubowicy, skarb- 


Dnia 6 marca br. odbył się we wsi | 
Kopanki, gm. Tomaszowce zjazd pow. 
S. L. — celem wysłuchania sprawozda- 
nia z odbytego kongresu S. L. Zjazd zo- 
stał bardzo licznie obesłany, były repre- 
zentowańne wszystkie koła S. L. Na 
szczególniejszą uwagę zasługnie przyby- 
cie licznej delegacji 6-ciu Kół S. L. z po- 
wiatu żydaczowskiego. Sprawozdanie z 
kongresu S. L. złożył prezes pow. S. L. 
J. Moskal. W dyskusji zabierali głos: 
Dul ze Żurawna, Staszewski ze Syglów, 
Józef Bera z Pniaków, J. Oskroba z Dę- 
biny, J. Trzaska z Dębiny, J. Rosa ze 
Stefanówki, A. Tęcza. 


Dnia 13 marca br. odbył się w Wol- 
niłowie, pow. Kałusz ziazd gminny S. L. 
z terenu gminy Wojniłów, w sali czytel- 
ni T. S. L., która została dosłownie na- 


tłoczona członkami S. L., tak że cześć n Wi og o T 
łuż nie zdołała wejść do Środka, tylko Opróczótego a if uć 


Z A a a . 
zmuszona była pozostać na dworze. zyjną”i komisję gospodarczą. 


Józef Sobkowicz 
sekretarz. 


Ziazd zagaił į przewodniczył dotych- 
czasowy prezes Związków Kół Gmin- 
nych S. L. Ciika Walenty, do prezydium 


—-— IE — 
Sprawozdanie z Kongresu S$. L. 
w Czaharach 


sprawozdanie z Kongresu krakowskiego 
w jasnych i dobitnych słowach, po czym 
przystąpiono do rzeczowej dyskusji. Pa 
wyczerpaniu tematu zaśpiewano modli- 
twę: „O Panie Boże Oicze nasz" i „Je- 
szcze Polska nie zginęła”, 


gromadzie, zebranie Koła Str. Lud., na 
które przybył p. prezes Antoni Musiał 
z Oryszkowic w towarzystwie p. Siu- 
dyły z Czarnołozów. Sala Domu Ludo- 
wego była wypełniona szczelnie zebsa- 
nymi. P. prezes Antoni Musiał zdał 


Dnia 8 marca br. odbyło się w naszej | 


Ten a Z ZA WE ZE AZ 


Zjazd powiatowy w Mieleckiem 


Zgodnie z zapowiedzią, odbył się w 
dniu 6 marca br. doroczny statutowy 
zjazd powiatowy w Podleszanach. Ob- 
szerne duże sale remizy Ochotniczej 
Straży Pożarnej nie mogły pomieścić de- 
legatów, przewidzianych statutem. 

Zjazd otworzył prezes Zarządu pow. 
Władysław Starzyk, zdał obszerne spra- 
wozdanie z przebiegu i uchwał Kongresu 
S. L., które zebrani przyjęli z wielkim 
entuzjazmem, a długo niemilknące o- 
krzyki i oklaski, jak i wypowiedzenia 


podstawie chłopów w pochodzie do zwya 
cięstwa. 

Następnie prezes Starzyk zdał spra- 
wozdanie z działalności zarządu, a imie- 
niem komisii rewizyinei sprawozdanie 
złożył Jan Mroczek. Po obszernej dy- 
skusji na wniosek koinisii re'*izyinej ze- 
brani jednogłośnie uchwaliik  absoluto- 
rium ustępującemu zarządowi. 

Po dyskusji wybrano prezesem po- 
nownie p. Wł. Starzyka, członków zarzą- 
du zgodnie ze statutem. Po wyczerpaniu 


delegatów świadczą o niezłamanej woli 1 | porzgdku dziennego w podniosłym na- 
stroju zjazd zakończono. 
EEEZEMŃ 
ZJAZD POWIATOWY S. L. W DĄBRO- | rost. Po krótkiej dyskusji 1 omówieniu 


WIE. 

W dniu 18 marca br. odbył się w Dą- 
browie, w sali „Sokoła“, nadzwyczajny 
zjazd powiatowy Stronnictwa Lud. dla za- 
znajomienia czlonków Stronnictwa z prze- 
biegiem i uchwałatni Kongresu. Zjazd o- 
twarł prezes Bania, udzielając następnie 
głosu p. mgr. St. Mierzwie, który przedsta- 
wił zebranym i nastroje, panujące na Kon- 
gresie i uchwały, podkreślając jednolitość 
i spoistość Stronnictwa i stały jego roz- 


spraw organizacyjnych p. Bania zamknął 
zjazd, a zebrani odśpiewali „Gdy naród do 
boju“, 


Z JASIELSKIEGO 


Dnia 6 marca 1938 r. — odbył sie w 
Jaśle zjazd delegatów, na który przyby- 
ło kilkaset osób z całego powiatu. Na 
zjeździe delegaci złożyli sprawozdania z 
kongresu. 


e © | | 

Prof, Franciszek Bujak 
Laureat nagrody historycznej Lwowa 

w Polsce, a tylko udoskonalili już istniejące 


Ze Lwowa donoszą: Na ratuszu lwow- 
skim odbyło sie posiedzenie komitetu nagro- 


dy naukowej im. Karola Szajnochy (histo- 
rycznej) w kwocie 2.500 zł za rok 1937, na 
którym jednomyślnie uchwalono przyznać 
nagrodę prof. U. J. K. dr. Franciszkowi Bu- 
jakowi za całokształt jego dotychczasowej 
działalności naukowej. 

w 


Odznaczony nagrodą historyczną m. 
Lwowa prof. dr. Franciszek Bujak urodził 
się w roku 1875 w Maszkienicach, powiat 
Brzesko, jako syn rodziny włościańskiej. 
Studia średnie odbył w Bochni, studia filo- 
zoficzne z zakresu historii i geografii — na 
Uniw. Jagiellońskim, gdzie też otrzymał sta- 
pień doktora. Zarówno w czasach bocheń- 
skich, jak i krakowskich był czynnym dzia- 
łaczem w tajnvch patriotycznych organiza- 
cjach oraz w organizacjach akademiekich. 
W r. 1899 zostaje asvsientem przy kaledrze 
historii Uniw. Jagiellońskiego, a w r. 1901/02 
przebywa jako stypendysta Polskiej Akad. 
Umiej. w Lipsku, gdzie nawiązuje kontakt 
z uczonymi światowej sławy. W r. 1905 ha- 
bilituje się na docenta historii gospodarczej 
w krakowie. W tym okresie jest też 
adiunktem w Archiwum Akt Dawnych i 
współtwórcą Polskiego Muzeum Elnograficz- 
nego. Dokonywa też wędrówki naukowo-ba- 
dawczej po wsiach ziemi krakowskiej, wy- 
dając słynne monografie miasta Biecza, Li- 
manowej, wsi Zmiaca pod Limanowa, swej 
wsi rodzinnej, dając syntezę swych badań w 
pracy p. tt „Wieś zachodnio-galicyjska u 
schyłku 19-go wieku“ i w monumentalnej 
pracy p. t. „Galicja“ (2 tomy), podstawowym 
dziele dla historii owych czasów. W „Stu- 
diach nad osadnictwem Małopolski", doty- 
czących wczesnego średniowiecza, zwalcza 
tezy niemieckie, dowodząc, że osadnicy nie- 
mieccy nie dokonali rewolucji gospodarczej 


bujne polskie życie społeczne i gospodarcze. 
W czasie wojny bierze udział w akcji od- 
budowy zniszczonych gospodarstw włościań- 
skich, pisze w r. 1916 „Myśl o odbudowie", 
w r. 1918 publikuje pracę „O naprawie u- 
stroju rolnego w Polsce“ i „O podziale zie- 
mi“, które stają się podstawą do dyskusji 
w Sejmie nad reformą rolną. 

W lalach 1918—1920 hawi prof, Bujak 
w Warszawie jako minister rolnictwa, a na- 
stępnie jako doradca rządu. Następnie prze- 
nosi się do Lwowa, gdzie na Uniw. J. K. o- 
bejmuje katedrę historii spałecznej i gospo- 
darczej, wprowadzając do kierowanego przez 
siebie instytutu naukowego badania nad klę- 
skami elementarnymi, nad historią cen, ba- 
dania demograficzne, ruchów społecznych z 
punktu widzenia socjologicznego, nad osad- 
nictwem i in. 

Bierze czynny udział w życiu społecz» 
nym i gospodarczym, wydaje „Badania z 
dziejów społeczno-gospodarczych'* (dotych- 
czas 33 tomy), „Roczniki z dziejów społ.- 


|gosp.", bibliotekę z dziejów kultury wsi i 


in. Jest prezesem T-wa Nauk. we Lwowie, 
był przez wiele lat prezesem Polsk. T-wa Ili- 
słorycznego, jest członkiem Polskiej Akade- 
mii Umiejętności, członkiem koresponden: 
tem Czeskiej Akademii Rolnietwa i Czeskie- 
go T-wa Naukowego oraz wielu innych to- 
warzystw. 

Dodać należy, że prace prof. Bujaka o- 
bejmują dotychczas 280 pozycyj bibliogra- 
ticznych i że od jego nazwiska wywodzi się 
t. zw. szkoła prof. Bujaka w nauce historii 
gospodarczej i społecznej. 

Przed kilku miesiącami prof, Bujak za- 
czął wydawać miesięcznik „Wieś i Pań- 
stwo”, który kilkakrolnie omawialiśmy na 
lamach „Piasta“, 


Nowe wisi przy snłacaniu 


starych długów rolniczych 


Ukazały się dwa ważne dla rolników razpo- 
rządzenia ministra Skarbu z dn. 8 marca rb. 


Pierwsze z tych rozporządzeń postanawia, że 
długi rolnicze wobec instylucyj, wymienionych 
w art. 6 ust. 1 pkt. 2, 6—10 rozp. Prezydenta 
Rzplilej z dn. 24. 10, 1934 r, powstałe przed 
dn. 1 lipca 1932 r. wraz z odsetkami i kosztami, 
obciążające: a) posiadaczy gospodarstw wiej- 
skich grupy A, b) posiadaczy gospodarstw gru- 
py B, co do których Komitet Konwersyjny lub 
wojewódzki urząd rozjemczy wydał orzeczenie, 
że instytucja wierzycielska ponosi winę w nie 
dojściu do skutku układu konwersvjnego za po 
średniciwem liaukn  Akcepłacyjnego — magg 
hyć w okrecie od dn. 1 kwietnia rb. dn dn. 31 
grudnia 1940 r. spiacane następującymi papie- 
rami wartościowymi — po kursie 90 proc. war- 
taści nominalnej: 1) obligacjami pożyczek pań- 
stwowych: 4 proc. Konsolidacyjnej. 4.5 proc. 
Wewnętrznej Państwowej, 5 proc. Konwcersyj- 
nej z 1024 r., 5 proc. Konwersyjnej Kolejowej 


CUKROWNIA W DĄBROWIE TARNOW- 
SKIEJ. Z inicjatywy krakowskiej Izby olni- 
czej odbyło się w Tarnowie zebranie delayalów 
6-ciu powiatów, a mianowicie: brzeskiego. dą: 
hrowskiego, tarnowskiego, mieleckiego, slop 
nickiega i pińczowskiego Po dłuższej dyskusji 
powzięta została uchwała co do budowy wiel 
kiej cukrowni Ma ona powstać kosztem okolo 
6 milin. zł. w Dąbrowie Tarnowskiej, wzalednie 
na terenie powiatu dąbrowskiego 


z 1926 r., 2) 4,5 listami zastawnymi P. R. R. w 
zł w zł. serii I, 3) 4,5 proc. listami zastawnymi: 
T. K. Z. w Warszawie, T. K. Z. we Lwowie, Poz- 
nańskiego Ziemstwa Kredytowego w Poznaniu, 
Wileńskiego Banku Ziemskiego oraz Akcyjnego 
Banku Hipotecznego we Lwowie. Przy spłaca- 
niu długów nie przewvższających 5 tys. zło 
dłużnik ma prawo wpłacić instytucji wierzy- 
cielskiej gotówką kwotę, potrzebną na zakup 
papierów warlościowych, wskazanych przez sie- 
bie. 

Druge rozporządzenie postanawia, że do u- 
kładów konwersyjnych, zawartych przez insty- 
tucje wierzycielskie z dłużnikami, wprowadza 
się zmiane. polegającą na tym, że do dn. 31 
grudnia 1940 :. dłużnicy mogą spłacać należno= 
ści kapitałowe od wierzytelności, objętych ukła- 
dami, papierami wartościowymi, wyszczególn:©- 
nymi w rozporządzeniu. Są lo fe same papiery, 
co i w pierwszym z omówionych rozporządzeń. 


Spłata należności następuje według zasad na- 
stępujących: 1) spłacane mogą być bieżące raty 
kapitałowe, płatne w terminach, ustalonych w 
układach konwersyjnych, raly, zapadłe przed 
wejściem w życie rozporządzenia niniejszego, 
jak również przedterminowe te raty, które za- 
pzdną do dn 31 grudnia 1940 r. bez względu na 
wysokość sumy raty kapitafowej; 2) jeżeli cały 
kapilał długu, ohjęty poszczególnym układem 
konwersyjnym, nie przewyższał 509 zł, papie- 
rami wartościowymi może być Spłacony przed- 
terminowo cały kapitał długu; 3) w wypadkach 
gdy dłużnikiem jest posiadacz gospodarstw% 


Jakie sadzeniaki sadzić korzysiniej 
cale czy krajane? 


Nadeszła wiosna, a wraz z nią pora sadze- 
nia ziemniaków. Jakkolwiek w naszym klima- 
cie odbywa się to dopiero w końcu kwietnia, 
gdyż ziemniak obawia się wiosennveh przy- 
mrozków, to jednak wkrólee rolnicy zaczną 
odkrywać kopce i przygolowywać sadzeniaki. 
Dobrze więc będzie przypomnieć, jakie sądzenia- 
ki można uważać za najodpowiedniejsze, Że po- 
winny bvć one zupełsie zdrowe. nie zarażone 
i nie pokaleczone — nie trzeba dowodzić, gdyż 
chore nasienie nie może dać ani bogatego, ani 
zdrowego plonu. Odrzucić nalezy wszystko, 
co tylko nie odpowiuda zdrowotności, choro- 
by są bowiem jedną z przyczyn niskien plo- 
nów w Polsce, zagranicą bowiem z I ha rołni- 
cy otrzymują przeciętnie o 50 do 60 procent 
więcej. 

Oprócz stanu zdrowia na plon ziemniaków 
duży wpływ ma również i wicikość kłębów 
przeznaczonych na nasilenie. Liczne doswiad- 
czenia w lvm zakresie czynione stwierdzają, że 
przeciętnie biorąc — sadzeniaki duże zapew- 
niają większy plon. Rozuniieć lo należy w spo- 
sóh następujący. Przypuśćmy, że wysadzając 
— dajmy na lo — 26 kwinłałi na 1 ha, zbie- 
rzemy na jesieni 120 kwinłali. To znaczv. że 
na czyslo olrzymałiśmy 100 q z I ha. Chcąc 
podnieść plon. trzeba wvsadzać większe karto- 
fle. Oczywiście, wyjdzie ich wtedy zuacznie 
więcej, powiedzmy — 30 q. Gdy wykopiemy 
je na jesieni, to się przekonamy, że zebrano 
150 q, a więc na czysto zebrano 120 q. 

To znaczy, ża wysadzając duże sadzoki ze- 
braliśmy z 1 ha o 20 kwintali więcej, aniżeli 
gdy posiłkowaliśmy sie małymi. Przyloczone 
liczby przyjmować trzeba tvlko jako przykład, 
w rzeczywistości zwyżka plonu może być więk- 
sza. ale może też być i mniejsza. Zależy to w 
dużym stopnia i odmiany. Im odmiana jest 
lepiej dobrana do gleby, Iym zwykle plon hę- 
dzie słosunkowo większy przy dużych sadze- 
niakach. 

Naturalnie w każdym poszczególnym wy- 
padku trzeba to dokładnie skalkulować, Wia- 
domo howiem, że ziemniaki są znacznie droż- 
sza na wiosne, aniżeli na jesieni. — Trzeba 
ta mieć na względzie. gdyż koszt większej ilo- 
ści sadzeniaków na wiosnę może nie być po- 
kryly zwyżką plonu w jesieni. Jeżeli jednak 
rolnik nie może dobrze spieniężyć sadzenia- 
ków, ło wysadzenie większych kłęhów prze- 
ważnie kałkulnje się zupełnie dobrze, zwłasz- 
cza jeżeli rolnik prodnkuje nie na sprzedaż. 

Jak wynika z doświadczeń inż. Z. Żyliń- 
skiego, wielkość sadzeniaków wpływa też na 
wielkość hulw przy zbiorze. Mianowicie duże 
sadzeniaki, zapewniając większy plon, dają 
Jednak bulwy mniejsze, i odwrotnie —- małe sa- 
dzeniaki dają plon nizszy, ale kartofle są duże 


(chociaż pod krzakiem będzie ich maloj. Go- 
spodarstwo pod dużymi miastami. gdzie poszu- 


kiwane i cenione są bulwy duże, 
dzać sadzeniaki raczej mniejsze. Plon będzie 
wprawdzie niższy, ale pokryje się to lepszą ce 
ną za ziemniaki duże. Gospodarsiwa produku- 
jace przede wszystkim dla siebie, powinny wy- 
sadzać kartofle duże, gdyż plon jest wyższy, 
ao to tutaj chodzi przede wszystkim. 

W każdym razia bardzo wskazane jest sa- 
dzić sadzeniaki całe i raczej Średnie lub du- 
&, a nie krajane i małe. Bulwa macierzysta 
(t zw. „maciora”) jest rezerwoarem wody i po- 
karmów dla młodej, rozwijającej się rośliny. 
Oczywiście w bulwie małej zarówno wody jak 
pokarmów będzie również mało. To samo bę- 
dzie i w bulwie krajanej, przy czym w miejscu 
przekroju osiedlają się baklerie rozmaitych 
chorób. Jeżeli trzeha koniecznie krajać, to do 
sadzenia trzeba przeznaczyć część wierzchoł- 
kową. posiadając lepiej rozwinięte oczka, a 
część pękową przeznaczamy dla inwentarza, 


Ochrona drzwi 
w oborze 


Bydło, wpędzane do obory, zawsze się tło- 
ezy, co jest powodem częslych wypadków zbi- 
cia kości biodrowych. skaleczeń ilp. obrażeń, 
wywołanych przez uderzenie się zwierząt o 
ostre kanty futryny lub muru. Zapobiega tym 
wypadkom umieszczenie z dwóch stron w fu- 
trynach okrągłych, dość grubycn drewnianych 
drążków, klóre mogłyby obracać się w utrzy- 
mujących je żelaznych hakauch. Przy stłoczeniu 
się bydła dragi, stanowiące rodzaj rolek, chro- 
nią od okaleczeń o ostre kanty framugi lub 
muru, 


Rośliny zapoznane 


Wielu gospodarzy za mało uprawia cenniej- 
szych ziemiopłodów na własne spożycie. Na 
domowy użylek, prócz zboża i ziemniaków, 
trzeba uprawiać ziemiopłody, zawierające dużo 
białka i Huszczn. W białko bogate są rośliny 
strączkowe: groch, fasola, bób, Soczewiea i s0- 
ja. Ziarna sirączkowych na cały rok dla ro- 
dziny potrzeba  jakicś 250—300 kg. Trzeba 
więc odpowiednią powierzchnię pola  ohsiać 
strąezkowymi, żeby !aką ilość ziarna zebrać. 
Tłuszczu mamv dużo w rzepaku i rzepiku i te 
rośliny na olej warto słarym obyczajem upra- 
wiać. Trzeba tęż siać Jen n2 włókno i proso na 
kaszę, 


MOKĄ WYSA- 


Bulwy zbyt małe są nie wskazane jeszcze i z 
tego wzgledu, że są one niedojrzałe, ze źle 
rozwinięłymi oczkami, a ponadło często po- 
chodzą od roślin cherych. Rzecz prosla wy- 
sadzając je w dalszym ciągu szerzymy u sit- 
bie częstokroć niebezpieczną ebaroię. 


Siew 
rzutowy (reką) = MasSzynoWwy (dryla) 


Przy siewie rzułowym ręką — jak wiadomo 
— zwykle przykrywamy wysiane ziarno broną. 
Najwprawniejszy rolnik nie jest w stanie przy- 
kryć ziarna zupełnie równo, zawsze część ziarna 
zoslanie przykryta odpowiednio, część zostanie 
na wierzchu, a część będzie umieszczona za głę- 


Jak pielegmować szparagi 


W dodatku „Rolnik-Ogrodnik* z dnia 3 lu- 
lego br. opublikowalisimy arlvkuł o sadzeniu 


szparagów. — W dzisiejszym dodalku dajemy 
wskazówki do pielęgnowania tych roslin Jak 
pielęgnować sadzone w czasie od dnia 15-go 


marca da dnia 30 kwietnia szparagi? 


duża 


potrzebują 
wietrza. Z tego powodn ziemia między rowami 
powinna być przeryła. To się odnosi szczegól- 
nie do gleby gliniastej. Gleba piaszezysia prze- 
puszcza powietrzu łatwiej i nie potrzebuje być 
lak częsio przerywana. Od Irzeciego roku po- 


Korzenie szparagów po- 


cząwszy ziemię między  rzedami, nie należy 
przerywać więcej niż na pół rydla, aby korze- 
nie nie zostały raniene. Najodpowiedniejszym 
narzędziem do tej pracy jest stary, da połowy 
zużyty rydel. Chwasty usuwa się starannie. Za- 
niedbanie czyslości odbija się ujemnie na mło- 
dych roślinach. W pierwszym roku podiewa się 
szparagi jak inne rośliny. Nia należy zapomi- 
naé, że karny zostały pokryle lylko słabą 5 cm. 
grubą warstwą ziemi. Podczas posuchy ucier- 
piały by więc, o ile by nie zostały podłewane. 


Ważną rolę przy uprawie szparagów odgry- 
wa nawóz. Już przed sadzeniem rowy szpara- 
gowe zostały obficie zaopatrzone w krówki, sil- 
nie przegnily nawóz lub w kompost. ła jest za- 


pas stały. Oprócz tego polewa się szparagi gno- 
jówką. W pierwszym roku używamy słabej 
<nojówki: 2 części wody, 1 część gnojówki. Od 
drugiega roku począwszy słosunek się zmieni: 
1 część wody na I część guojówki, Do tego w 
pierwszym roku przed naslaniem mrozów na- 
kryje się rowy szparagowa słabo przegnilym 
obornikiem. Gdy wiosna zawiła usuwamy na- 
wóz, klóry przez zimę pokrywał rowy i daje- 
my 5 em. grubą warstkę silnie przegnitego 
nawozu krowiego luh dobrego komposlu i po- 
krvjemy warstwę tą 5 cm. gruhą warstką czar- 
nej ziemi. W drugim roku pielęgnowanie jest 
podobne da tego w pierwszym. Przed nasta- 
niem mrozów zaś dajemy do rowu 5 em. grubą 
warstkę silnie przegnitego nawozu lub dobre- 
ga kompostu i zasypujemy rów piaszczystą zie- 
miş. W trzesim roku z wiosny przed nasypa- 
niem grohelek nawozi się znów gnojem kro- 
wim, lub kompostem. 

Grobelki rozkopujemy rok rocznie po ukoń- 
czeniu wycinania. 

Szparagóow nie wycina się przez 3 lata, Na- 
stępnie, ale przez 20 lat z rzędu mogą byc wy- 
cinane aż do 2ł czerwca (św. Janal. Wycibamy 
wszystkie szparagi i najsłabsze skoro glówki 
wyglądną na powierzchnię grohelek, Z macicy 
wyraslają ciagle inne Do wycinania używa się 
odpowiednie skonstruowanego noża. Uważać 
należy, żeby przy wycinaniu nie zoslała ranio- 
na macica. każdą wiosną sypia się grobelki na 
nowo z piaszczystej ziemi 50 do 35 em, wyso- 
kie, Rośliny szparaugowe nawiedzane są często 
przez szparzgownika, jest lo mały ezerwony 
chrząszczyk z czarnymi kropkami. Samiczka 
szparagownika składa jajka na rośliny szpara- 
gowes a z tych powstają liszki. Te żywią się 
zielenią szpurugową. Konieczne jest zbieranie 
i niszczenie szparagowników i liszek i to naj- 
odpowiedniej w rannych godzinach. W prze- 
ciwnym razie rośliny zostaną ogołocone z zie- 
leni. To wpływa bardzo ujemnie na rozwój 
szparagów i na zbiory. 

*% 


PIELĘGNOWANE SZPARAGI DAJĄ BARDZO 
DOBRE DOCHODY 

W Poznańskiem często gospodarstwa mają 
za szparagów więcej dochodu niż z wszelkich 
innych płodów ogrodowych i polnych razem. 
Dalsze cenne wskazówki ca do sadzenia 1 pie- 
łęgnowanią szparagów daje bezpłalnie: Hodo- 
win szparagów w Golejowie, willa Regina, pow. 
Rybnik. 


Jak i skąd sprowadzać 


iaia wyleęsowe i kurczeęta jednodniowe 


1) Chcesz zaprowadzić hodowlę drabiu ra- 
sowego lub poprawić chowany drób, sprowadz 
wiosną jaja wylęgowe lub pisklęta jednodnio- 
we. 

2) Jaja wylęgowe, jako też pisklęta jedno- 
dniowe, przesyła się pocztą posyłką pośpieszną, 
wskutek czego odległość hodowli, skąd je spro- 
wadzasz, nie odgrywa żadnej roli. 

3) Skoro zdecydowałeś sprowadzić i chcesz 
otrzymać jaja wylęgowe lub pisklęta jednodnio- 
we we właściwym terminie, zamów je wcześ- 
niej, bowian hodowle zarodowe wykonują za- 
mówienia / ' kolejności zgłoszeń. 


| maniu jaj móc od razu podłożyć je pod nasiad- 
kę. 

6) Pamiętaj, że hodowle wysylające jaja 
wylęgowe, gwarantują jedynie ich płodność, 
pcehodzenie od zdrowych, dobrych i rasowych 
rodziców Oraz świeżość, natomiast nie mogą 
gwarantować za wyniki lęgu oraz pleć przy- 
szłych piskląt. 

7) Ponieważ pomyślny wylęg zależy nie tyl- 
ko od dobroci jaj wylęgowych, ale również i od 
samego przebiegu wysiadywania, przeto aby 
nie zmarnować dobrych jaj wylęgowych, mu- 
sisz postarać się o kwokę doświadczoną, spo- 


4) Zarówno jaja wylęgowe, jak też pisklęta 
jednodniowe sprowadzaj tylko z hodowłi kon- 
trolowanych przez Izby i Organizacje Rolnicze 
oraz Hodowlane. O adresach takich hodowli do- 
wiesz się w organizacjach rolniczych, zwłaszcza 
zaś w najbliższej Izbie Rolniczej, 

5) Przed nadejściem jaj zarodowych hodo- 
wla zawiadomi Cię o terminie ich wysyłki. Po- 
staraj się na ten czas o kwokę, aby po otrzy- 


kojną, dobrze wysiadującą i zapewnić jej odpo 
wiednie warunki do wysiadywania. 

8) Gdyby okazało się, że z nadesłanych jaj 
nic się nie wykluło, trzeba je ugotować na 
twardo, przekrajać każde z nich po ugotowa- 
niu nożem, aby przekonać się, czy obumarly w 
nich zarodki podczas wysiadywania, czy też ja- 
ja były niezapłodnione. W tym ostatnim wypad- 
ku należy nadesłać je hodowcy i zażądać od- 


boko. W tych warunkach ziarno jest narażone 
na ujemne skniki wadliweśei przykrycia. po- 
nieważ ziarno zupełnie nie przykryte może nie 
wzejść lub zostanie zjedzone przez dzikie płac- 
two, ziarno zaś przykryte zbyt głęboko, bądź 
nie wszhodzi zupełnie, bądź zgnije po skiełko- 
waniu, jeżeli zaś kiełck nawet zdoła wydostać 
się na powierzchnię, lo powstające stad rosliny 
jako opóźnione tylko częściowo rozwijają się 
normalnie, inne giną. gdyź sa zbyt słabe. 

Zwrócić też Irzeba uwagę, że są rośliny spe- 
cjalnie czułe na głębokość przykrycia. Do nieh 
należy między innymi łubin. Doświadczenia 
stwierdzają, że zasiane na głębokości 4 cm ziar- 
na łubinu po dwóch tygodniach wsehodzą i roz- 
wijają się normalnie, przykryle warstwą ziemi 
grubości 7 cm, wschodzą dopiero pa 20 dniach 
i roślinki są słabe, skutkiem czego rosną tępo, 
a przykryte warsiwą ziemi na 10 em. wschodzą 
tylko w połowie, przy czym niektóre giną na- 
wet już po wzejsciu. Przyloczylieny dla przy- 
kładu łubin, bardzo wymagający pod względem 
głębokości przykrycia. Ale i inne rośliny, ja 
kolwiek mniej od łubinu czule, również nie są na 
to obojętne. Nawct nasiona chwastów, od natu- 
ry obdarzone zdolnością przyslosowania się do 
wszelkich warunków klimatycznych i glebo- 
wych, mogą rosnać tylko wtedy, gdv znajdą się 
na odpowiedniej głębokości. Np. nasiona ogniehy 
zachowują siłę kiełkowania 20 lat, ale wschodzą 
dopiero wiedy, gdy skulkiem odwracania skiby 
przy oree znajd» się blisko powierzchni. Jeden 
ze sposobów walki z perzem polega na przykry- 
ciu go grubą warstwa ziemi i gdybyśmy mogli 
przyorać perz dokładnie bardzo głęboko, to oczy- 
ścilibysmy nasze pola i uwalnili je raz na zaw- 
sze od tej plagi, gdyż rozłogi perzu mogą wege- 
tować tylko w stosunku cienkiej wierzchniej 
warstwie ziemi, gdzie chwast ten ma ciepło, po- 
wietrze i świalło, 

Przytoczone przykłady wwrażnie dowodzą, 
jak duże znaczenie ma dla nasienia odpowicd- 
nia głębokość przykrycia, ziarno bowiem pozo- 
stławione na wierzchu marnuje się, gdyż nie 
zawsze korzonki mogą się uczepić ziemi, a umie- 
szczone zhyt głęboko dla braku świalła i powie- 
trza nie wschodzi i gnije. Oczywisłą jest więe 
rzeczą, że przy siewie rzutowym, gdy głęboko- 
ści przykrycia regulować nie możemy, zawsze 
część nasienia przepadnie, 

Dlatego też zmuszeni jesteśmy siać na zapas- 
t. j. gęściej, aniżeli by to wypadało. gdybyśmy 
mogli umieszczać ziarno na odpowiedniej głęba- 
kości. Na tym między innymi polega wyższość 
siewu maszynowego siewnikiem rzędowym 
— nad rzutowym, gdyż posiłkujac się siewni- 
kiem, możemy przykrywać nasienie tak głęhoka, 
jak sobie tego życzymy. Mianowicie siejąc siew- 
nikiem zwyczajnie przykrywamy nasienie 
dajmy na to — warstwą ziemi na 4 cm. Jeżelł 
chcemy, aby nasienie hyło przykryte grubiej — 
na 7 em, to każdą redliczkę wysiewną obciąża» 
my ciężarkiem, dodawanym przez fabrykę przy 
kupnie siewnika, Jeżeli trzeba przykryć jeszcze 
głębiej — na 10 cm, de redliczki przyczepiamw 
po dwa takie ciężarki. Jeżeli siewnik sieje jnż 
od nowości za głęboko, to trzeba stopki redliczek 
spiłować pilnikiem, siępić je, aby się nie wrzv- 
nały zbyt głęboko w pulchną rolę, Głęhokość 
więe przykrycia przy posiłkowanin się siewni. 
kiem rzędowym może hyć regulowana, co jest 
bardzo ważne, ponieważ wymagania roślin pod 
tym względem są bardzo różne. Dlatego też przy 
siewie maszynowym możemy siać znacznie rza- 
dziej. a oszczędność na ziarnie wynosi przynaj- 
mniej 10 proc., a dochodzi i do 20 proc. Zasiew 
wschodzi równo, rośliny kwitną i dojrzewają w 
jednym czasie, co też ma dła rolnika duże zna- 
czenie. 


Czyszczenie studni 


Jeżeli woda w studni nie odpowiada wyma- 
ganiom ustawowym i technicznym, na ogół 
możliwe jest oczyszczenie przez specjaine urzą- 
dzenia. Oczyszczenie wody z głębszych wa.sew 
ziemi przeważnie jest łatwiejsze. niż usuwanie 
zanieczyszczeń  bakteriologicznych, zachodzą- 
cych często w wodzie z górnycn warstw W 
wypadkach, kiedy weda uie jest odpowiednia, 
należy bezwarunkowo dać ją zbadać przez lzyka 
powiałowego oraz zwrócić się du zawodowego 
studniarza o poradę. Wszelkie urządzenia fil- 
Iraeyjne konstrukcji damorosłej mogą prędzej 
łub później działać w wyższym slopniu szkadli- 
wie, niż dodatnio. 


szkodowania. Hodowca pozna jaja ze swej no- 
dowl, gdyż bywają one zazwyczaj stempiowa- 
ne pieczątką firmy hodowcy. 

9) Skoro nie chcesz mieć klopotu z wylę- 
giem jaj, to sprowadź pisklęta jednodniowe. 
Otrzymasz dowolną ilość według zamówienia, 
Nadejdą pocztą w dobrym stanie, bowiem pi- 
sklę po wykluciu nie potrzebuje przez dwie do- 
by ani jeść, ani pić. 

10) Nadesłane pisklęta podlóż pod kwokę, 
którą uprzednio posadź na podkładach, Przyj- 
mie je chętnie i będzie wychowywała jak swo- 
je. Można też wychować pisklęta i bez kwokią 
ale więcej z tym kłopotu, 
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— Wczoraj, po lekcjach, na druglm 
piętrze, gdy już nikogo nie było, został 
i ukrył.się sam w ustępie. Następnie za- 
tkał oapływ w dwóch muszlach umy- 
walni ł odkręcił kurki. Mało tego. Wy- 
biegł sa pusty korytarz, gdzie za- 
miast twodociagów mamy urządzenia 
higieniczne, które za naciśnięciem 
obręczy puszczają strugę w górę 
prosto do ust. Sznurkiem  przywią- 
zał obręcz do podstawy, by wo- 
da szła nieprzerwanie. Wtedy uciekł, 
tak właśnie, jak ucieka złodziej... 

— Ale nie ukrod! Nie ukrod nic! 

— Tego by jeszcze brakowało! Wo- 
da zalała umywalnię, ustęp, popłynęła 
strumieniem przez korytarz, wdarła się 
do klas. Po dobrej godzinie załała hol 
i zaczęła przez klatkę schodową ście- 
kać w dół Wtedy dopiero spostrzegła 
służbą <2 slę Święci. Frzerazony ter- 
cjan z trudem dobrnął do miejsc, skąd 
buchała woda... Pan tryumfuje, że chło- 
pak nic nie ukradł, a szkody są więk- 
sze, niż po prawdziwym włamaniu: 
Niech pan tylko zobaczy te podmoknię- 
te ściany i do dziś niewyschnięte podło- 
gi w klasach, cuchnące wyziewem ustę- 
pu, który rozszedł się po całym piętrze 
i wsiąknął w mury! Niech pan policzy. 
ile wysiłku włożyć musiała służba, by 
(jaki taki zaprowadzić porządek! Kto jej 
zapłaci za te nadliczbowe godziny, spę- 
dzone tu do późnej nocy? Kto zetrze ze 
ścian plamy wilgoci?... Syn pański jesz- 
cze nie zarabia, a pan się — rzecz jasna 
— do wynagrodzenia tych szkód nie po- 
CZUWA... 

— Z czego? Go jo zarobia? — jęknął 
Karnik, przyparty argumentacją kie- 
rownika, przerażony do głębi, spokor- 
niały nagle. 

— A budynek szkolny to własność 
publiczna! — skandowała dalej dolna 
szczęką z bródką. — To krwawy grosz. 
zdobyty w ciężkim trudzie! Niechże pan 
teraz powie, kto tu naprawdę jest zło- 
dziej? 

— Zabija! — zimny płomień prze- 
biegł twarz górnika. — Kości połamia! 
Takie mu lejty sprowia, że do Śmierci 
nie zapomni. Jo mu pokoża! 

— Nic mu pan nie pokaże! Choćby 
go pan skatował, ręce i nogi połamał, to 
nie pomoże nic! Tu trzeba współpracy 
ge szkołą, ciągłego porozumienia ze 
mną i z panem nauczycielem. Niech 
chłopak widzi wobee siebie jednolity 
front, jednolite środki... Róbmy z niego 
wspólnie pożytecznego człowieka. Od 
tego przecież jesteśmy. To nasz cell 

Górnik Karnik obracał czapkę w rę- 
kach. Zatkało go w gardle. Brakło mu 
słów. Nagle zrozumiał, że nie wie nic. 

— Tego za Miymca nikaj nie by- 
wało! — oszołomiony powstarzał sam 
przed sobą. 

I ta świadomość została w nim jedy- 
na, kiedy wreszcie opuścił kancelarię 
kierownika. 
— — 


i 
-i — — — 


olśniony. Przyszły 
zwierzchnik zaimponował mu ogro- 
mnie. Jak ten człowiek umie rozma- 
wiać z ludźmi, narzucać im swój punkt 
widzenia, onieśmielać į ugniatać ich, ni- 
czym świeżą, miękką glinę! A przecież 
ci ludzie przychodzili tu z pretensjami, 
w wojowniczym nastroju, z chęcią wy- 
wołania awantur! Nikt jednak nie wy- 
musił na nim niczego. Rozbrojeni, za- 
pominali języka w gębie, wiopali suge- 
stywnej sile jego argumentów, niesamo- 
witym ruchom dolnej szczęki, spojrze- 
niom z poza binokli, nawet samym bi- 
noklom. Ujarzmieni, nie wiedzieli już, 
z czym przyszli, poddawali się jego ra- 
cji i z nią odchodzili do domów. Inni 
ludzie... 

_ Mistrzem nielada stał się w oczach 
Pędzicha pan kierownik Twardosz. Mi- 
btrzem i — postrachem! 

Młody nauczyciel zląkł się, że tak sa- 
mo — jak względem rodziców — odno- 
sić się on może do podległych mu pra- 
zkowników. Spoastrzężenia, poczynione 


Pędzich był 


w holu, uzasadniały słuszność tych 
„baw. Ni stąd ni zowąd uczuł się szere- 
4owcem, postawionym przed oblicze 
sierżanta — nie! — najmniej poruczni- 
ka, ! 

Serce mu się Ścisnęło, gdy po odpra- 
wieniu stron przeniósł się kierownik do 
bocznego okrągłego stolika i usiadłszy 
za nim, wezwał nowicjusza do zajęcia 
miejsca naprzeciwko. Nie mógł w tej 
chwili przełknąć nawet śliny. 

— Poproszę o papiery! — wycedził 
Twardosz tonem tak całkowicie bezbar- 
wnym, że Pędzich odrazu wyczuł urzę- 
dowy charakter rozmowy, bo przecież 
nie podobna, by ktoś w taki sposób 
chciał porozumiewać się w życiu pry- 
watnym. 

— No, tak! — studiował teraz pół- 
głosem dokumenty — Pędzich Adolf, lał 
23... wojsko ma pan  wysłużone? 
pytał retorycznie, nie podnosząc oczu. 

Pędzich próbował potwierdzić to 
wojsko, ale zamiast krótkiego „tak 
wyszedł mu z gardła dźwięk nieartyku- 
łowany. 

— Tak! — wyskoczyło natomiast z 
Szczęki kierownika. — To ważne! Kto 
nie służył w szeregach, z tego nigdy nie 
będzie dobry nauczyciel. W. zawodzie 
tym są zagadnienia, wobec których stać 
musimy na baczność. 

Przy tych słowach podniosły się 
znienacka oczy, których po raz pier- 
wszy nie przesłonił zimny błysk binokli. 
Szkła odzyskały przejrzystość, by prze- 
puścić  spojrzenie-sondę,  wdzierającą 
się w głąb czaszki Pędzicha, poprzez 
przegrodę źrenić aż do komórek mózgu, 
w których przywarła myśl najbardziej 
tajemna. 

Nauczyciel odruchowo skinął głową, 
jakby na znak, że rozumie. 

A nie rozumiał nic. Wszystkie my- 
ŝli, sondą porażone, rozpierzchły się 
precz. Żadna nie ostała się w mózgu. 

Lecz już w następnej sekundzie, gdy 
wzrok Twardosza opadł znów na pa- 
piery, wróciła Pędzichowi świadomość, 
że został zdemaskowany, złapany na 
kłamstwie. Kierownik musiał poznać, 
że to kiwnięcie głową było bez pokrycia. 
I zarusnienił się Pędzich, jak chłystek. 

— Tak! — drgnęła znowu owłosio- 
na szczęka. — Po ukończeniu semina- 
rium był pan na praktyce w szkole 
wiejskiej... 

— Właśnie, na wsi... — wyrwał się 
ni w pięć ni w dziewięć, czując nagłą ko- 
nieczność powiedzenia czegskotwiek. 

— I dobrze i żle! Dobrze — bo se- 
minarium razem z maturą — muzealny 
zabytek — dawało tylko teorię, a prak- 
tyka zbliża do życia, wprowadza w śro- 
dowisko. Źle — bo praktykował pan 
krótko: niecałe dwa lata... 

, — Bezpłatnie.. — usprawiedliwiał 
się szczerze. 

— A jak pan chciał? — oczy Twar- 
dosza skoczyły gwałtownie i zatliły się 
nagłym piorunem. — Państwo płaci za 
rzetelną pracę, nie za próby, za naukę 
własną, za wiwisekcję ną  dzięciąchi 
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Obawiam się nadto, że po fych wiej 
skich próbach zacznie pan tu — na po- 
sadzie — eksperymenłować na nowo... 


Pędzich mógłby przysiąć, że krzesło 
pod nim zaczyna się huśtać. Nie zdobył 
się nawet na żaden dźwięk gardłany. 


— Doświadczenie ze wsi nie da się 
— mam wrażenie — zużytkować w na- 


szym środowisku. Tu są  peryferie, 
proletariat miejski, bezrobotni... Przy 
tym największa  bolączka: sprawa: 


mniejszości niemieckiej... Co rok przy: 
wpisach zdajemy egzamin z walki oj 
polski stan posiadania... A ludzie — jak; 
sam pan dziś zauważył — mają wzglę-; 
dem szkoły nastawienie raczej negatyw-| 
ne. Są na ogół nieufni. Zwłaszcza, że, 
większość nauczycieli pochodzi z innych 
dzielnic. Poza tym chcieliby czerpać ze; 
szkoły korzyści materialne. Uczą ich! 
tego Niemcy, którzy za cenę podarków 
kupują dzieci polskie do swoich szkół... 


— Dlatego wszystkie nasze posu- 
nięcła i wystąpienia na zewnątrz — wy- 
kładał w dalszym ciągu kierownik — 
muszą być przemyślane i sharmonizo- 
wane. Dotyczy to zarówno szkoły, jak 
i miejscowych związków, do których 
przydzielam nauczycieli z odpowiednią 
instrukcją. Jakiekolwiek działanie w te- 
renie na własną rękę jest wykluczone! 
Niech pan o tym pamięta! 

Pędzich czuł jakby przez sen, że 
wzrok Twardosza świdruje mu znowu 
źrenice. W uszach dzwoniło mu (rów- 
nież jakby przez sen) od urzędowego to- 
nu który brzmiał oschle, apodyvktycznie, | 
krochmalnie. Zamiast jednak baczyć 
na treść, uczynił spostrzeżenie, że kie- 
rownik z przedziwną pasją akcentuje 
spójniki i że po każdym z nich robił| 
maleńką przerwę dla oddechu albo też 
namysłu. Stąd ciekawość, czy jest to, 
maniera, czy celowo obmyślany efekt? | 

— Od związków — ciągnął Twar-' 
dosz — dam panu urlop na całe dwa 
miesiące... Tymczasem niech się pan 
uczy środowiska. Przez kontakt z dzieć- 
mi, z rodzicami, przez własne piesze. 
wędrówki... Starsi koledzy panu pomo- 
J4, wprowadzą pana. W tej chwili 
mam grono bardzo wartościowe. Współ- 
pracujemy zgodnie, jednolicie... Ponie- 
waż jednak mam dużo zajęć urzędo- 


„wych poza szkołą, opiekę pedagogiczną 


powierzyłem swemu zastępcy, panu 
Gruszy. On także zajmie się panem. 


— Pan Grusza! — powtórzył w my- 
$li Pędzich, starając się wbić w pamięć 
nazwisko anioła-stróża. 


— (Chciałbym też, by się pan zapoz- 
Dał z metodami pana Stanickiego. To 
chluba mojej szkoły, wzór nauczyciela, 
taki trafia się jeden na stu. Jak on umie 
grać na swojej klasie, jaka tam karność, 
nawet gdy go nie ma! A jak on Świetnie 
postawił chór szkolny, uznany przecież 
za najlepszy w Polsce. Raz po raz śpie- 
wa do radia.. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Poświęcenie nowego statku 
polskiego 


Odbyło się poświęcenie nowego skła 
kn handlowego żeglugi polskiej M. S. 
„Oksywie“. 

Poświęcenia dosonał ks. kawnik Tu- 
rzyński w obecności przedstawiciela Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu naczelni- 
ka QOciaszyńskiego, dyrektora urzędu 
morskiego Łęgowskiego i komisarza rzą- 
du Sokoła. 

M. S. „Oksywie“ opuścił zaraz port 
gdyński, udając się w pierwszą podróż 
z ładunkiem do Sztokholmu. 


Niższa załoga statku składa się wy» 
łącznie z Kaszubów. 


Uczeni włoscy w Krakowie 


W sobotę przybyła do Krakowa z 
okazji niedzielnego obchodu na Uniw. 
Jagiellońskim 2000-lecia urodzin cesarza 
Augusta specjalna delegacja uniwersyte= 
tu rzymskiego w osobach: rektora uni- 
wersytetu rzymskiego prof. Pietro de 
Francisci, b. wieloletniego ministra spra- 
wiedliwości, członka wielkiej rady fa- 
szystowskiej, prof. archeologii  Giuho 
Omivino Giglioli, profesora historii Giu- 
seppe Cradinali i prof. literatury rzym- 
skiej Vincenzo Ussani. 

Uczonych włoskich, którzy przybylł 
do Krakowa w towarzystwie przedsta- 
wiciela ambasady włoskiej w Warsza- 
wie, powitall na dworcu kolejowym 
przedstawiciele U. J. 


Mniejszość polska w Czecho- 
słowacji 


W. dniu 26 b. m. w Czeskim Cieszynie 
nastąpiło utworzenie „Związku Polaków w 
Czechosłowacji. 


W skład nowego związku weszli człon- 
kowie dotychczasowych związków: „Polska 
Partia Ludowa* i „Związek Katolików Ślą- 
skich“. 


Tyfus brzuszny w Pszczyńskiem 


Na terenie gminy Kobielice w powiecie 
pszczyńskim wybuchła ostatnio epidemia 
tyfusu brzusznego. Jak dotąd stwierdzono, 
zachorowało 10 osób, przy czym 3 zmarły 
w szpitalu w Pszezynie. Poza tym zanoto- 
wano dwa wypadki śmiertelue w Starejwsi 
i Goczałkowiench-Zdroju. 

Wydano ostre zarządzenia, celem zlokas 
lizowania choroby. 


Zboża znów Staniały 


Na zagranicznych rynkach zbożowych więks 
sze zmiany w tygodniu sprawozdawczym nie 
zaszły. Tendencja panowała słaba przy cenach 
zniżkujących. Ostatnio w wielu okręgach zho- 
żowych krajów eksporterskich spadły obfite 
deszcze, które poprawiły stan zasiewów. Przy- 
szło zbiory zapowiadają się skutkiem tego zu- 
pełnie pomyślnie, przypuszczają też powszech= 
nie, żo nadwyżki wywozowe będą większe ani- 
żeli w kampanii bieżącej. 

Na rynku krajowym zboża znów doznały 
zniżki, tylko owies trzyma się jako tako. Sta- 
niały również oleiste (prócz maku). Wobec wy» 
padków, zaszłych ostatnio w Austrii, sprawa 
wywozu 45 tys. ton żyła do tego kraju uległa 
zawieszeniu, co obok oznaczonego zapasu jęcz- 
mienia nie mogło wpłynąć dodatnio na popra- 
wę cen. W ehwili obecnej ceny wszystkich 
zbóż kształtują się u nas na poziomie poniżęź 
opłaealności, Trzeba podkreślić, że dzieją stę 
to na przednówkn, kiedy ceny powinny widług 
wszelkich obliczeń wzrastać. 


Nie doznał poprawy również i rynek zwie. 
rząt rzeźnych. Bydlo bądź cokolwiek staniało, 
bądź w najlepszym razie utrzymało się na po- 
ziomie niezmienionym. Ceny cieląt zniżkowaiy, 
co zresztą powtarza się corocznie, gdyż wiosna 
jest okresem dużej podaży tego towaru. Spa- 
dła również cokolwiek i trzoda chlewna, przy, 
tym towaru najlepszego (sortymentów słonino< 
wych), wówczas gdy sztuki niedotuczone (zas 
równo trzody jak bydła) cokolwiek zwyżkowas 
ły. Jest lo momentem o tyle niepomyślnym, że 
w tych warunkach tuczenie kalkulnje się corax 
gorzej. 

Według nadchodzących wiadomości, rząd 
angielski podobno postanowił udzielić rolnieu 
twu krajowemu wydatnej pomocy celem pod- 
niesienia produkcji trzody bekonowej o 2—2 
i pół miln. sztuk. Rynek angielski jest najpo- 
jemniejszy zapewne w Europie, gdyby jednak 
produkcja krajowa została tak wydatnie zwięk= 
szona, to prawdopodobnie wszystkie kraja eks 
portujące hekony na ten rynek odczułyhy to 
bardzo dotkliwie. W każdym razie — jak wi- 
dzimy — koncepcje rcagraryzscyjnzę w Anglił 
mają doznać nawet podniety, przy tym przede 
wszystkim na odcinku hodowlanym. 

Sytuacja na rynku warzywnym układała się 
niejednolicie, niektóre bowiem warzywa zwyż. 
kowały, inne — odwrotnie — zdrożaty. Droże= 
ją głównie warzywa zeszłorocznej produkcji, 
zwłaszcza takie, jak marchew, selery, pietrusz- 
ka itp. Kalafiorów zeszłorocznych już zupełnie 
nie ma, kapusty bardzo mało. Zaczęły się co- 
raz więcej pojawiać nowalie: rzodkiewka, sała- 
ta i rabarhar. 

Na rynku rybnym ceny kształtują się na 
hardzo niskim poziomie. Ceny masła i jaj lek. 
ko zniżkowały, co w okresie wiosennym wobec 
wzrostu podaży jest zjawiskiem normalnym. 


AS 
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Uwagi końcowe 


W dotychczasowych rozważaniach 
o ubezpieczeniu nieruchomości na wy- 
padek klęski żywiołu, starałem się 
przedstawić drogi, jakimi w życie 
wchodzić powinna idea wzajemnej po- 
mocy. >» astępnie omówiłem skutki, ja- 
kie pociąga za sobą wprowadzenie w 
powiecie t. zw. przymusu rolnego. Na 
zakończenie tych rozważań poruszę je- 
szcze jedną, istotną i najważniejszą 
sprawę. Sprawą tą będą środki mate- 
rialne na jakich opiera się idea wzaje- 
mnej pomocy. Środki te Zakład ubez- 
pieczeń czerpie ze składek wszystkich 
ubezpieczonych. Wszyscy, gromada 
składa drobne kwoty do wspólnej kasy 
po to, by jednemu pomóe w razie nie- 
szczęście- Z tego założenia wychodząc 
twierdzimy, że składki ubezpieczenio- 
we nie są żadną opłatą za ubezpiecze- 
nie, ale sa raczej udziałami, z których 
gromadzi „ię fundusz społeczny, polrze- 
bny każdemu, kogo dotknie nieszczęście 
w postaci żywiołu. Im więcej ludzi i im 
więcej gromad się ubezpiecza i wpłaca 
owe udziały — tym fundusz społeczny 
jest większy i tym większa jest pewność 
ratunku ubezpieczonego. Rozumieją to 
dobrze ci, którzy u siebie we wsi za- 
kładali tak, jak np. w Zabnie, w pow. 
tarnobrzeskim „spółki asekuracyjne . 
Jedna wieś tam gromadziła fundusze. 
aby w razie, gdy komuś padnie krowa, 
przyjść mu z pomocą przez zakupienie 
nowej sztuki. Jednego jedna wieś mogła 
ratować, ale co bv się stało, gdyby na 
skutek jakiejś epidemii padło wszystko 
bydło we wsi? Czy wówczas starczyłoby 
funduszu na pokrycie strat wszystkim 
poszkodowanym? Napewno nie! Idea 
wzajemnej pomocy może tylko wów- 


czas działać skutecznie, gdy opiera się 
na powszechności, gdy obejmuje swoim 
działaniem nie jedną wieś, ale jeden po- 


wiat, ale wszystkich, cały kraj. W ta- 
kim wypadku organizacja idei wza- 


jemnej pomocy urasta już do sprawy o- 
gólno-państwowej, i Państwo tu już po- 
przez swoje organy, łącznie ż samorzą- 
dami, musi przychodzić z pomocą. Stąd 
wyrosła ścisła współpraca samorządów 
gminnych i władz państwowych np. z 
Powszechnym Zakładem Ubezpieczeń 
Wzajemnych. Zakład ten zajmuje się 
stroną organizacyjną wzajemnej pomo- 
cy. — On — jak już widzieliśmy w po- 
przednich artykułach — wykonuje zle- 
cenia gromady, on zawiera umowy z u- 
bezpieczającymi swoje mienie i on też 
musi dbać o to, by wszystkie warunki 
umowy były dotrzymane. 
Najważniejszą wartością ubezpiecze- 
nia jest możliwość olwzymania w krót- 
kim czasie odszkodowania, ponieważ w 
len sposób szybko możemy znów odbu- 
dować zniszczony warsztat pracy. W 
odezwach do rolników Powszechny Za- 
kład Ubezpieczeń Wzajemnych woła: 
„Aby można było jak najprędzej wy- 
płacić pogorzelecom odszkodowanie, po- 
trzebne są pieniądze. Pieniądze te zbie- 
rane są z drobnych składek ubezpieczo- 
nych. kto więc spóźnia się z wpłatą 
udziału do wspólnej kasy ubezpiecze- 
niowej, ten nie dość że nadwyręża fun- 
dusz społeczny, ale sam często z lego 
powodu cierpi. Bo nie wiadomo, kiedy 
może go spolkać nieszczęście, a skoro 
nie dotrzymał umowy z zakładem ubez- 
pieczeń, może stracić zupełnie prawo 
żądania odszkodowania. Mało tego! Jak 
już nadmieniłem, idea  ubczpicezenia 


skoro swoim działaniem obejmuje cały 
kraj, musi znaleźć pomoc u Państwa. 
Państwo nie może pozwolić na to, bv z 
powodu opieszałości jednostek cierpiał 
ogół Dlatcgo władze państwowe zmu- 
szają opieszałych do płacenia składek. 
Pociąga to często za sobą niepotrzebne 
zupełnie koszta egzekucji, a szkodzi 
wielce samej idei wzajemnej pomocy, 
ponieważ stwarza się przy tym wywo- 
łany przez jednegog opieszalca nastrój 
rozgoryczenia. 

Myślę, że po tym, co dotychczas na- 
pisałem o idei wzajemnej pomocy, do- 
słatecznie przekonał się każdy, że idea 
ta niesie pomoc nie komu innemu, ale 
przede wszystkim chłopu. Dlatego nale- 
ży to rozumieć i robić wszystko, bv ona 
wśród nas mogła żyć. Skoro dostaniemy 
przypomnienie o lym. że czas już płacić 
składkę ubezpieczeniową trzeba 
zgłosić się: do sołtysa, w zarządzie gmi- 
ny, w biurze inspektora powiatowego 
lub też u upoważnionego poborcy P. Z. 
U. W. i dokonać wpłaty z tvn przeko- 
naniem, że nie tylka komuś wpłacamy 
tak drobną sumę, ale przede wszystkim 
sobie. 

Z tego wszystkiego co dotychczas w 
lych paru artykułach napisałem w spra- 
wie idei wzajemnej pomocy — jedno 
jest jasne, wyrażne i pewne: w życiu 
iaszym społecznym, a więc i w sprawie 
wzajemnej pomocy, wówczas może być 
sprawność, zgoda i dobrobyt, gdy ludzie 
zdawać sobie będą sprawę z tego, co ro- 
bią i gdy wywiążą się z wziętych na sie- 
bie obowiązków. Kraje, gdzie rolnicy 
tak postępują, kwitną dziś dobrobytem. 
Oby ten dobrobyt przez nas samych 
stworzony wypełnił i życie Polski! 

WOJCIECH SKUZĄ. 
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Nowe kredyty Państwowego Banku Rolnego dla rolnictwa 


Z cuchu otcqanizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


POWIAT OLKUSZ 

W dniu 19-go kwietnia b. r. o godz. 
13-tej odbędzie się w Chełmie pod Wolbro- 
mie (powiat Olkusz) konferencja Zarządu 
pow. S. L. na którą zapraszam wszystkich 
prezesów kół Stronnictwa Ludowego z ca- 
łego powiatu. Sprawy bardzo ważne. 

Wawrzyniec Okrajni, prezes pow. 


POW. CZĘSTOCHOWA 
W dniu 10-go kwietnia o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sekretariacie po- 
wiatowym Stronnictwa Ludowego w Czę- 
stochowie Il Aleja 22 konierencja wszyst- 
kich Zarządów Kół S. L. w powiecie czę- 
stochowskin i Zarządu powiatowego. 
Ludwik Lechowski, prczes. 


LUBACZÓW. W obchodzie Racłowic 
w dn. 10-go kwietnia, weżmie udział ks. 
pułk. Panaś i wygłosi okolicznościowe 
przemówienie. Chłopi! Jawcie się jak naj- 
liczniej! 


— 

POW. TUREK. W dniu 10 kwietnia zwołu- 
jemy konferencję Zarządu pow. oraz prezesów 
t sekretarzy wszysikich Kół 5. L. w Urzepo- 
wie kolo Kowali w domu Pielrzaka Michała. 
Początek o godz. łO-tejj Wzywa się wszyst- 
kich prezesów, aby do tego dnia załatwili wszy- 
stkie formalności organizacyjne, jak: wykupie- 
nie legilymacji członkowskich, oraz przysłanie 
Zarządowi Pow. wykazu imiennego członków z 
numerxcją legitymacyj i wykazu Zarządów 


Kół Obecność obowiązkowa. 
Prezes pow. S. L, S. Lesiecki 
POW. SKIERNIEWICE: W niedzielę, 10 


kwietnia o godz. ll-tej odbędzie się na małej 
sali Domu sejmikowego w Skierniewicach sla- 
tutowy zjazd pow. S. L. Prócz delegatów mo- 
ga uczesiniezyć w zjeździe goście posiadający 
legitymacje S. L. Przybędzie delegat Zarządu 
wojew. S. L. 

Prezes pow. S. L, M. Wasilewski 


POW. TOMASZÓW: Dnia 10 kwietnia odbę- 
dzie się zjazd pow. (stalutowy). celem w;boru 
władz powiatowych $, L, i ułożenia planu or- 
ganizacyjnego na rok 1988. Zjazd będzie w 
Hucie Dzierożeńskiej, gm. Krynice. Na zjazd 
powinni przybyć Zurządy Kół i delegaci jeden 
od 10 członków. Na zjeździe obecny będzie 
delegat NKW z Warszawy. Miejsce zjazdu 
wskaże na miejscu kuźniarz Fr. 

Prezes pow, Józef Wójcik 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACYJ CZŁON- 
KOWSKICH S. L. 

Na terenie pow. słonimskicgo zaglnęło 37 
nicwypełnionych błankietów legitymacyj człon- 
kowskich Stronnictwa Ludowego na rok 1938, 
Biankiety te noszą numerację od 0087001 do 
0087037 włącznie. Niniejszym unieważniamy 
te blankiety. Wszystkich ludowców z pow sło 
nimskiego wzywamy do baczenia, by „zdohyw 
cy" tych blnzkietów. znani lamtejszym ludow 
com, nie wykorzystali ich dla celów wrogich 
Stronnictwu Ludowemut. 

Sekretariat Naczelny S$. L. 


Z Z W O POZY ZO ZE W R, W w 


Dowiadujemy się, iż krakowski oddział 
Państwowego Banku Rolnego uruchomił 
w bieżącym sezonie wiosennym kwotę 
525.000 złotych na pomoc kredytową dla 
rolnictwa woj. krakowskiego. Kredyty, jak 
zawsze, są udzielane bądź bezpośrednio 
rolnikom, bądź też za pośrednictwem miej- 
scowych spółdzielni kredytowych, banków 
ludowych, względnie komunalnych kas 
oszczędności. W zależności od celów, na 
jakie są zaciągane pożyczki, ustala się ich 
termin i oprocentowanie, a mianowicie: 

Na kredyt obrotowy dla rolnictwa Bank 
przeznaczył kwotę 400.000 złotych na ter- 
min do jednego roku, na zakup nasion do 
siewów wiosennych i paszy dla inwenta- 
rzy — 50.000 złotych w formie ulgowych 


4-procentowych pożyczek również na ter- 
min do roku, na budowę wzorowych gno- 
jowni — 50.000 złotych na termin do 3 lat 
na 4 proc. w stosunku rocznym, oraz na 
zaspokojenie innych nieobjętych kredytów 
obrotowych potrzeb rolników — 25.000 
złotych na termin do 3 lat. 

Szczególnie dosmiosle znaczenie posia- 
dać będzie dla rolnictwa uruchomienie kre- 
dytu na gnojownie, bowiem nie tylko 
umożliwia on trwałe inwestowanie gospo- 
darstwa, lecz przynosi dorażną korzyść w 
posiaci nawożenia gleby bez konieczności 
uciekania się do nawozów sztucznych. Ak- 
cja ta już i w latach poprzednich dała jak 
najlepsze wyniki. 


Jak radz ć sobie z uprawą ziemniaków? 


Ubiegły rok był niepomyślny, jeśli chodzi 
o zbiór paszy dla hydła, a także i ściólki, dla- 
tego też brak obornika daje się powszechnie 
we znaki. Zachodzi obawa, że obornika nie 
słarczy na wyprawienie roli pod ziemniaki, a 
w każdym razie będzie go bardzo skąpo. 

Wiadomo, że ziemniak potrzebuje zasobnej 
gleby, a na ubogiej, wyczerpanej roli nie pój- 
dzie, trzeba go więc koniecznie zasilić. W 
braku obornika należy dać pod zlemniaki na- 
wożenie szluczne, klóre umiejęlnie zastosowa- 
ne może dać lepsze wyniki niż norinolna daw- 
ka obornika. 

Przed sadzeniem ziemniaków, pod które nie 
daliśmy w zupełności obornika, należy rozsiać 
równo na ziemi zoranej i zabronowanej 150 
kg. azoininku 21 proc., okolo 150 kę. superto- 
masyny 30 proe, lub 300 ką. Fuperienasyny 
azolniakowanej i około 200 kg. soli polasowej 
22 proe. w slosunku na hektar. Nawozy ie wy- 
mieszać, rozsiać na rolę, przybronować, zna- 
czyć i sadzić ziemniaki. Jeżeli sadzi się ziem- 
niaki pod skibę, to należy nawozy rozsiać rów- 
no po tej skibie, w którą wsadza się ziemniaki. 

Na ziemiach suchszych, a także na zasob- 
nych w wapno można zastąpić azotniak wap- 
naimonem, wysiewająe tego nawozu około 250 
kg. na ha. Pumiętać przy tym należy, że su- 


pertomasynę i sól połasową należy rozsiać i 
przebronować na kilka dni przed sadzeniem kłę- 
hów, a wapnumon bezpośrednio przed sadze- 
niem rozsiać i zuraz przybronować, 

Jeśli ohornika jest mało lub też zależy go- 
spodarzowi na uzyskaniu wysokich plonów 
ziemniaków, wówczas prócz obornika należy 
stosować nawozy sztuczne w dawkach niniej- 
szych, niż wyżej wymienione. Wovsokosć tych 
dawek zależna będzie od ilości użytego obor- 
nika, zasobności gleby. a także od celu uprawy 
ziemniaków. Zazwvczaj zmniejsza się w tych 
warunkach podane ilości nawozów o jedną trze- 
cią lub e połowę. 

Dodatkowe nawożenie uprawianvch na o- 
borniku jest specjalnie wskazane, gdy chodzi 
o szybkie uzyskanie młodych ziemniaków, ce- 
lem możliwie wczesnego dosłarczenia ich do 
miasla na sprzedaż lub też gdy chodzi o roz- 
plenienie kosztownej odmiani, której nabyliśmy 
małą ilość. 

Pamiętać przy tym należy, że nawozy 
sztuezna dostarczają roślinom pokarmu dostęp- 
nego od razu, podczas gdy obornik działa po- 
woli, gdyż rośliny mogą korzystać z niego do- 
piero wtedy, gdy ulegnie rozkładowi. Tym 
też tłumaczy się przyspieszające rozwój dzia- 
łanie nawozów sztucznych. 


Kaienniki | Kamieniołomy 


biban i Ehrenpreis 
Kraków. poczta Kraków 14. 


Dostarczają 


wapno palone. miał wapienny, kamienie I szute: 


dom lub 


r] 
K u D I ea gospodarstwo 
Gustaw Klisz, Bielsko 
S enkiewicza 9. 


NAJWIĘKSZA | najlepsza oka 
zia! Męskie KOSZULE. bielizne 
damską i dziecinną, specjalność 
POŃCZOCHY damskie, męskie. 
dziecinne, skarpelki oraz wszeł 
ką galanterię najtaniej kupisz 
w firmie CANADA, Kraków, pl 
Szczepański L. 9 (obok Banku 
dolnego) Józef Cepura. 


Sir. TŁ 
Odpowiedzi Redakcji 


WP. Jan Kłębleki, Tarnopol — „Orka na 
ugorze“ J. Wiktora nie zoslała dołąd przero- 
biona na sztukę sceniczną, więc wysłać jej nie 
możemy. Może Pan poda tytuł innej sztuki? 
Mogłaby wysłać Księgarnia Związku  Mlodz. 
Wiejsk. w Krakowie, Radziwiłołwska 23. Za- 
łatwia wszelkie tego rodzaju sprawy. 

Wi. Ignacy Płachno, pow. Bochnia. — Za 
przesłane 3 zł. na poszkodowanych i 1 zł. na 
fundusz prasowy, dziękujemy. Ohy więcej ta- 
kich było ochotnych. Prenumerata była zapła- 
cona do końca stycznia, tylko dlatego wysyłka 
wsirzymana. Adresu podać nie możemy, ale 
chętnie list doręczymy. Prosimy do nas prze- 
słać. Za życzenia dziękujemy. 

P. T. Koło Ludowe Kąty, pow. Nisko. — 
„Historią Chłopów'* Świętochowskiego możecie 
nabyć w Księgarni Związku Młodz. w Krako 
wie. Cena 20 zł. Cieszymy się, że tak Koło 
rozwija się dobrze. Życzymy powodzenia w 
dalszej pracy. 

1. T. Ludowiee z Kruchela, pow. Jarosław. 
— „Krakowiaka' nia zamieścimy, bo napewno 
cenzor bv go nie przepnścił, 

WI. Tomasz Wójcik, Ostrów. Nadesłanego 
artykułu nie zamieścimy. Myśli słuszne, ale 
więcej trzeba nam pracy, niż ładnych myśli, 
Zabierzcie się do roboty. 

WI Franciszek Dewald, Podhoradyszcze. 
Nie możemy Fanu tego wysłać, bo nie posiada- 
my. 

WI. Stanisław Zawierucha, pow. Wadowi- 
ce. — Odpowiedź w sprawie daniny majątko- 
wej wysłaliśmy listem. 

P. T. Koło Ludowe w Stykowle, — Nie mo- 
ża Pan otrzymać takiego zaświadczenia. ponie- 
waż służył Pan dopiero w 1920 r., a usława ta- 
kich nie dotyczy. 

Wł. Alojzy Papnżyński, Moderówka. -— Ma 
Pan prawn uhieganie się. Szczegóły w liście. 

WP. Wojciech Sapuła, pow. Nisko, — Pez- 
robolnyv nie moża zajmować się czyszczeniem 
kominów, ho mogą lo czynić tylko kominiarze, 
posiadający na to koncesje. 

WP. Karas, pow. Podhniece (Rożykówi. — 
Wysłaliśmv dla Pana kwolę 10 zł. na adres 
p. Kiemala, prosimv odebrać sobie. 

WP. Ślusarczyk, pow. Wadowice. — Odpo- 
wiedź wysłaliśmy listownie. 

WP. Kerol Pieprzak, pow. Debica. — Szcze- 
gółowe wyjaśnienia w tych sprawach  wysła- 
liśmy Panu listownie. 

WP. Daniel Wach, pow. Lubaczów. Za 
nadesłane sprawozdanie z życia gromadw dzię- 
kujemy. Cieszymy się, iż choć organizacja 
młoda jeszcze. ale silna. Nie załamią Was ani 
le 660 nakazów płalniczych, przysłanych do 
wsi, (nawet na 1 grosz!) — ani mandaly kar- 
ne! Dowód, że chłopów wszędzie jedna bie- 
da gnębi i jednako twardy kark mają! Ży- 
czymy wytrwania i rozwoju w pracy organiza- 
cyjnej. . 

WP. Wojciech Gliwa, pow. Limanowa. Na 
założenie sadu można uzyskać kredyt pięcio- 
letni. na 4 proc. rocznie przez Centralna Kasę 
Spółek Rolniczych w Krakowie. Podanie na- 
leży wnosić do Kasy Stefczyka w miejscu, 1 
trzeba postarać się o apinię O.7.R. 

WP. Franciszek Szatan, Wola Rogowska. 
Na podstawie przesłanego nam opisu. trudno 
udzielić Panu wyjaśnień, bo duże Pan przed- 
sławia, a niedokładnie Niech Pan uda się z 
tym wszystkim do adwokala, lub napisze nam 
wyraźnie, oddzielnie o każdej sprawie 

WP. Józef Kulig. pow. Limanowa. Pojedyń- 
czych numerów „Piasta“ z r. 1335 i 1035 nie 
posiadamy, wiec nie wvśleniw. Złażonych skła- 
dek u osób, o których Pan wspomina, nie O- 
irzymaliśmy, więc nis ogłaszamy. Nie wiemy 
na co poszły. 

Zarządy powiatowe S. T. w Sokalu, w Nisku 
I w Brzowie: Komunikały o zjazdach powia- 
towych S. La nadeszły do naszej redakcji już 
po wydrukowaniu numeru i dlatego nie mo- 
gły być zamieszczone. — Maleriał do druku 
należy tak nadsyłać, by najpóźniej do soboty 
były w redakcji w Krakowie. 

WP. Józef Moskal, pow. Kałusz. -- O złoże- 
niu ofiary na pomoc poszkodowanym oglostmy. 
„Zagan“ — to pismo sanacvjnego Związku In 
teligencji Ludowej, wychodzi w Warszawie. Nie 
radzimy. Pieczątkę dla Koła w Żurawnie wysła- 
liśmy. 


—— 


NIEWIELE POTRAW MOŻNA SPOŻYWAĆ 
CODZIENNIE ... 

gdyż większość z nich rychłoby się sprzykrzy- 
łaa Chleb jednak można jeść zawsze, kawę 
można pic codziennie, a zdrową i pożywną K a- 
wę Słodową Kneippa powino 
się pić codziennie, bo dopiero wtedy sluży ona 
tak wybitnie zdrowiu. 


PRYSZCZYCA W NIEMCZECH. Według do- 
niesień prasv niemieckiej obecna ciepła pogoda 
niepomyślnie addziałała na stan intensywności 
pryszczycy. która poczynała już wvgasać, W 
dniu 15 marca zanotowano w Niemczech 16.238 
zagród zakażonych pryszczycą Choroba ła wy- 
kasła coprawda w 7.216 zagrodach, pojawiła się 
jednak aż w 10.041 nowych. Największe nateże- 
nie zarazy obserwuje się obecnie we wschodnich 
prowincjach Niemiec, zwłaszcza zaś na Górnym 
śląsku. 


HANDEL JUGOSŁAWII Z POLSKĄ. W 1937 
r Jngosiawia osiągnęła wzmożenie  obrolów 
handlowych z zagranicą (o 36 proc.). Eksport 
jugosłowiański wyniósł w roku sprawozdaw- 
czym 45 mil. ton wartości 6.3 miliardów dina- 
rów. Obroty handlawe z Polską przedstawiały 
się następująco: Import z Polski wyniósł 25 tys. 
ton wartości 55 mil. dinarów, eksport zaś z Ją- 
gosławii do Polski 4.5 tys. ton wartości 33 mil. 
dinarów. Jak z liczb tych wynika. błlans han- 
diowy dla Polski zamknął się saldem dodałałog 
w wysokości ponkd 23 mil, dinarów. 
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Kronika Sląska 


CIESZYN. (Zmiana rozkładu jazdy au- 
tobusów.) Z dniem 1 kwietnia br. zmienio- 
ne zostay doivchezasywe rozkłady jazdy 
autóbusów na liniach obsługiwanych przez 
firmę J. Molin, przedsiębiorstwo komuni- 
kacyvjne w Cieszynie. Poza zwiększeniem na 
wszystkich liniach ilości dziennych kursów 
i zmianami w (erminach odjazdów autobu- 
sów, nowy rozkład przedłuża niektóre linie 
o nowe dalsze odcinki. I tak: 1) przedłużo- 
na zostaje z dniem ? kwietnia istniejąca li- 
nia Cieszyvn-Strumień-Pszczyna o dalszy od- 
cinek z Pszczyny do Oświęcimia (z możliwa- 
ścią komunikacji autobusowej z Oświęcimia 
do Krakowa), 2) autobusy między Cieszy- 
nem i Ustroniem kursować będą dwoma 
drogami przez  Bażanowice, Goleszów i 
przez Puńców, Dzięgielów. 

Wszelkie informacje oraz zmienione roz- 
klady jazdy otrzymać można bezpłatnie w 
biurach firmy J. Molin i u obsługi autobu- 
sów. 


Tam, gdzie Czantoria siłę wznosi... 


Znany pisarz regionalny Walenty 
Chrząszcz napisał kiedyś utwór sceniezny 
pod tytułem: Raubczycy z pod Czanlorie. 
Osnową ulworu jest legenda o zuchwałych 
kłusownikach i ich wyczynach. Legend 
związanych z Czantorią jest więcej, a życie 
pełne niesamowitych zjawisk stwarza wa- 
runki do snucia nowych. Ma Czantoria 
swoich „.śpiących rycerzy" legendarnych, o- 
piewanych przez Łyska, ma też rzeczywi- 
stych żywych, „Czanłorów” czy Cantorów, 
którzy przejdą do historii za przepędzenie 
komisii delimitucvjnej,  przeprowadzające] 
na jej szczytach rozgraniczenie. Przeszłość 
ta jest zawsze budująca. 

Mniej budujacą jest teraźniejszość. Poja- 
wila się nowa osobliwość „sikorki pod Czan- 
torią". Zugnieździło się tego ptactwa, nie 
orzącego i nie siejacego, po lasach i w tar- 
taku i zaczyna pociurkować na nieznaną tu- 
taj doląd hitlerowską nutę. ` 


Nikogo te piosenki nie po- 
ciągają, ale „sikorki pod Czantorią" to sym- 
bol czasów, które przeżywamy. 

U podnóży Czantorii, która stoi na stra- 
ży u kolebki królowej rzek Wisłv, nie weso- 
ło sie dzieje. Ludność wiosek okolicznych 
i osad przemysłowych, która przez wiek! 
trzymała straż nad Wisłą i jej przedstawicle- 
le sa systematycznie odsuwani od udziału w 
życiu publicznym przez „obcych rodaków.“ 

W samorządzie pierwsze skrzypce grają 
ludzie koniuktury, neofici polityczni, goto- 
wi na zawołanie: „cin Mann, der deutsch 
und polnisch kann“ pójść w służbę byle no- 
wych rozkazodawców. . 

Tego hańdowni pod Czantorią nie bywa- 
ło. Byli hvrni gazdowie, byt Lysek z śpią- 
cymi rycerzami, był Cantor, byli ,„raubezy- 
ey“, a dzisiaj tu markotno i nie śpiewa już 
dziewcze wzniosłych pieśni, tylko „sikorki 
ciurkają' w gospodzie u Berka. 

Kloda z nad Cisówkł. 


Katowice (włamanie). Dnia 30 marca b. r. 
wiamali się nieznani sprawcy do biura przed- 
stawicielstwa Spóiki Akcvjnej „Schicht-Lewer 
i Eda”, gdzie rozpruli kasę ogniotrwalą i zra- 
bowali około 2000 zł. 


API. 38e 
Do wielkiego sprzątania używajcie 


znanych ze swej 


dobroci wyrobów 


Zakładów 
Polskiej Sp. Ake. 


Persil 


w Bydgoszczy 


ATA Pérsil iMi 


Śląskie Zakłady Mleczarskit 


Sp. Z 0. 0. 


ra sez isis W Katowicach, u rwo a 


Centrala Handlowa Śląskich Spółdzielni Mieczarskich 


SKLEPY WŁASNE, 
w Kałowicach, ul. Zamkowa 1 i ul. Gliwickz 219. — W Chorzowie 
ul. Zjednoczenia 4, telefon 418.16, ul. Hajducka 27 — W Siemia- 
nowicach, ul. Sobieskiego, telef, nr. 230.85, ul, Staszyca 9 


i uł. Bytomska 4 W Bogucicach, ul, Markiefki 27. 


, 
Sprzedają hurtowo i detalicznie masło, sery wszelkiego rodzaju, jaja, śmietanę o różnej zawar- 
tości tłuszczu, kefir, mleko słodkie, pasteryzowane, miód, ora wszelkie inne produkty 
nabiałowe. Na zainówienia dostarcza się mleko i wszelkie inne produkty mleczatskie do 
domu. Ządajcie we wszystkich sklepach wyrobów Sląskich Zakładów Mleczarskich, 


Tylko gwarantowane naSiena ñi»; sat e nożna nurtowo 1 detalicznię 
w Składzie Nasion „ZAGO 


Kraków, Baszłewa 17. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie — 


Humoc 


SUPEŁEK NA CHU- 
STECZCE 
— Dlaczego zawiązałeś 
supełek na chustce pod- 
czas koncertu? 
-— Żeby zapamiętać me 
lodię. 


Tutaj pomaga system „Haas” 


Wyczerpującą broszurę objaśn'ającą 
wysyła firma 


FRANZ MENZEL. Breslau 


Sadowastr. 541 (Niemcy) 


ZNAJĄ SIĘ 

=— Serwus Kazik! Gdzieś 
się podziewał, bracie? — 
Dawno już cię nie wi- 
działem. 

— Tak, przeszło pół ro- 
ku... 

— Psiakrewl Widocz- 
nie miałeś złego adwoka- 
tal 


Wapno palone 


znane z dużej wydajności do budowy i nawożenia 


z Wapienników „SZAFLARY“ i „ROGOŹNIK” 


dostarcza firma 


Dudziński Pofuczek Rayski 


Nowy Targ, tel. 9. - P. K. O. 400.478 


WYMIANA 
— Pan jest najordynar- 
niejszym człowiekiem w 
świecie! 
— A pan jest naprawdę 
zbyt uprzejmy — pan za- 
nomina o sobie. 


| Rozkład jazdy auiobusów 


na linii Cieszyn = Strumień = Pszczyna = Oświęcim 


Ważny od 1 


Zi ____ OOO 


Wychodzi raz w tygodniu. 


kwietnia 1938 r. 


Szczegółowe rozkłady jazdy na linię Cieszyn — Strumień — Pszczyna — Oświęcim oraz wszystkie inne linie 
obsługiwane przez firme J. MOLIN, Przedsiębiorstwo komunikacyjne w Cieszynie, otrzymać można w biurach 


przedsiębiorstwa i u obsługi autobusów bezpłatnie. 


Ogłoszenia na 1 stronie za I mm |-szpaltowy , „ , > 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm, , 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm , . . 


Ogłoszenia tylko za gełówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — 


U CIESZYN, Rynek 


Pruchna, r. Brańczyk 


Zbytków, dr. do Strumienia 17.58 | 19.58 
STRUMIEN 17.54 | 1954 
PSZCZYNA 17.24 | 19.24 
Brzeszcze 16.50 | 18.50 
y OSWIĘCIM 16.30 | 18.30 


Ważny od 1 kwietnia 1938 r. 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpaił. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej « e e 4 . 3 Zł. 
Cała strona 4szpaltowa w tekście . « « s « « e s + 450 zł. 


„4500r Cała strona tytułowa . « « « s « « « s o « 56 » „ ÓW0 zł. 


rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej. 


Kekla Klebetnica 


Musicie mi 
roztomili lude- 
czkowię wybor” 


czyć, ale ze star= 
szymi, to już targ 
inaczej nima, ie- 
nym, jak przy- 
dzie zima, tosz 
człowieczku bier 
kożnch na pleca, 
a cə sie głębc- 
ko za piec, bo 
inaczej cię gy- 
pa zakantrupi. A 
trzeba się bro- 
nić, bo o sta- 
rych, to teraz a- 
ni na tamtym 
świecie nie bar- 
dzo stoją. Ta zi- 
ma tam, jest pro- 
wda, ani tako o- 
stro nie byta, a- 


„le grypa  tosz 
-i — iednako ludzi 
dłowiła. Juścić sie to paskudztwo z 0- 


zonym kansi pomieszało, i taki sie to 
zrobiło ostre. Ale chwała Bogu, już łoto 
momy po Grzegorzu i jest jakosi na- 
dzieja. E 
. Jeszcze nie było tak, żeby jako nie 
było i zaś jakosi bedzie. Nic sie nie boć, 
kupy sie dzierżeć, a my to wygromy. 
Sejm sie mo zebrać na nadzwyczainom 
sesje i no uchwolić jakisi nowe obdluże- 
ni. Kole tego wiater sie robi wielki, bo 
sanacyjo chce przy obdłużenio „skąd — 
soli — dować* chłopów i toż sie posło- 
wie ruszyli w teren z „popo — grandom. 
Pon Talarczyk pojeclioł do Lesznej, ale 
zamiast chłopów, przyszli mu na „siro- 
mażdżeni* sami czyrwioni i nijako sie ni 
mogli społem dorządzić. Pon poseł mioł 
wysztyftowany reierat o obdłużenia, a 
czyrwioni sie dopytowali o pomwcv zi- 
mowej. Skoniundowany poseł poradził 
bezrobotnym towarzyszom zbierać w le- 
sie zieliny. „Czantoryika mo bvć dobro 
na obstrukcje, a bałaszanka to dobre do 
gorzołki, Czyrwioni sie skarżyli, że ni 
majom pieniędzy na wyktupno przepustki 
do lasa i zezwolenie na zbierani zielo, aie 
pon poseł obiecoł na nadzwyczajnej sesji, 
postawić wniosek o utworzenie banku za- 
liczkowego dlo ziołkorzy. Ludzie sie ic- 
szcze starali, co bedom robić z telwenemi 
zielinami, ale pon poseł przyrzekł te 
sprawc solidnie skonsolidować i na ry- 
ku w Cieszynie inż powstała nowo „Zie- 
mia“ pod firmą „„Żazroda*, co bedzie zie- 
lim handlować, Kobietom tych bezrobot- 
nych poradził pon poseł wyszywanie kc- 
ronek, a dla zapewnienio zbytu. przyrzekł 
forsować między damskom elitom kreno- 
liny i mody z czasów Maryję Jerczyje. 
Tosz teraz Leszczańcy czerwioni ży- 
jom pełni otuchy. Ale jo e .obowom, że 
z tego bedzie wielki klopot, bo jak pon 
poseł wystąpi z takim czyrwionym prc= 
gramyvm na Scimie, to mu icszcze mar- 
szałek do lauipas. Czy sie już to tak nie 
stało? A byłoby szkoda tej zaspomogi 
poselski. Ej, szkoda! 


Deicie se ieszcze ludeczkowie na řed- 
no pozór. Ozon bedzie rosł iak na äro- 
żdżach. Jak pon Koc odijechoł na marzo- 
we wywczasy, tak sie chnet zmieniło na 
lepsze. Miarodaine czynniki zlizowaty 
szefa ozonu z działalności spontanicz:10- 
twórczej i teraz sie zacznie era ozonowo- 
twórczo. 


Ozon bedzie górom, a ci dolinom, a wy 
sie ludeczkowie szykownie chowejcie. 


Wisła — Centrum. (Walne zebranie Koła 
S. L.). Dnia 27-g0 marca b. r. miejscowe Kolo- 
S. L. odbyło swe doroczne walne zebranie, na 
którym wygłosili referaty pp. b. burmistrz U- 
stronia Biaszczyk i red. Kaleta z Cieszyna. 

Nad obu referatami wywiązała się żywa dy- 
skusja, w której zebrani obywatele domagali się 
szczegółowego sprawozdania z ostatniego Kon- 
gresu i ujawnienia uchwalonych rezolucji na 
Kongresie. 

Zebrani obywatele mocno krytykowali ko- 
misaryczną gospodarkę w gminie Wiśle i do- 
magali się wyjaśnienia czasokresu komisarycz- 
nego rządzenia gminą skoro termin ustawą 
przewidziany upływa po 6-miesięcznych, zmż 
komisarz Miedniak urzęduje nadal. Pod koniec 
goście ze strony robotniczej domagali się 


Cała slrona 6 szpaltowa po tekście « « „ „ « a e « o 350 zł, 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 


50 ją drożej, 


Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 


Wychodzi raz w tygodniu. | 


